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P i o i r k ó w  — W a r s z a w a  je d n o c z e ś n ie .
Humor, sensacja. Tempo. Przezabawne sytuacje 
Melodyjne piosenki. Splecione w jedną porywającą 

całość komediową

P A W E Ł  i G A W E Ł
Największy sukces Polskiej kinematografii komedio

wej, stojący na poziomie światowym.
Popoł. o godz. 5. Przestępca
Początek o godx. 5 pp, w niedzielę 1 święta o gods. S po poł.

Warunki Węgrów zostały przyjęte
Czesi ewakuują dwa miasta pograniczne

KOMARNO. W niedzielę o I czechosłowackie. Rozmowy, któ | W czasie narady, jak głosi ko \ go przychylnego stosunku do
godz. 19-ej rozpoczęły się tu, po re według komunikatu toczyły munikat oficjalny, postanowio- 
dwukrotnym kolejnym odracza- I się w atmosferze przyjaznej, za I no, że strona czesko-słowacka 
niu, rokowania węgiersko —  I kończone zostały o godz. 21-ej. I celem zadokumentowania swe-

Nin. Beck na Śląsku Cieszyńskim
owacyjnie witany przez miejscowa ludność

CIESZYN. Wiadomość o przy 
jeżdzie pana ministra Spr. Zagr 
Becka dotarła do Cieszyna w 
późnych godzinach wieczor
nych i odrazu zelektryzowała 
całe miasto. Od rana na ulicach 
zaczęły się gromadzić tłumy pu 
blicznoścL Ratusze po obu stro 
nach Olzy udekorowane zosta
ły sztandarami i portretami go
ścia. Przed przyjazdem pocią
gu na dworcu Wschodnim w 
Cieszynie zgromadzili się przed 
stawiciele władz wojskowych i 
cywilnych —  przybył również 
¡dowódca samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk“ gen. Bort- 
nowski w  towarzystwie gen. Ma 
linowskiego ze sztabem.

Punktualnie o godz. 9.41 na

dworzec cieszyński zajechał po 
ciąg, wiozący pana ministra 
spraw zagranicznych Becka. Z 
wagonu salonowego wysiadł p. 
min. Beck. w otoczeniu naczel
nika wydziału M.S.Z. dr Włady 
sława Zaleskiego oraz sekreta
rzy osobistych Siedleckiego i 
Starzeńskiego. Po przywitaniu 
się z geń. Bartnowskim, woje
wodą Grażyńskim, wicewojewo 
dą Malhomme i innymi przed
stawicielami władz, panu mini
strowi zameldował się komen
dant Legionu Zaolzia.

Pan minister Beck podzięko
wał zebranym za niezwykle ser 
deczne powitanie.

Z Cieszyna p. min. Beck w to 
warzystwie wojewody śląskie-

Wojska Polskie zajmuja Bogumin
W całym rejonie panuje spokój

CIESZYN. W  dnia 10 paź*
dziemika nastąpiło zajęcie piątej 
kolejnej strefy w rejonie miasta 
Karwiny i Grłowej wraz z na* 
stępującymi miejscowościami: 
na południu Łazy, Sucha, Szum 
kark, Błędowice, — na północy: 
Dąbrowa, Dziecmorowice, poi« 
ska i niemiecka Lutynia.

W  Karwinie dowódca samo« 
dzielnej grupy operacyjnej 
„Sląsik” gen. Bortnowski ode# 
orał defiladę.

CIESZYN. W  rejonie Kar
winy, Orłowej, Łazy i Bogumi* 
na panuje naogół spokój. Lud* 
ność oczekiwała z niecierpliwo* 
ścaą nadejścia polskich oddzia* 
łów wojskowych.

W  niedzielę około południa 
eskadry polskich samolotów 
przelatywały kilkakrotnie nad 
odzyskanymi obszarami, bu*

dząc wielkie zainteresowanie i 
entuzjazm ludności.

CIESZYN. W  planie zaj* 
mowania pozostałych do ofctję* 
cia obszarów Śląska Zaolzań* 
skiego nastąpiła ta zmiana, że 
w niedzielę rano oddziały woj» 
ska polskiego zajęły rejon Bogu 
mina.

Na rzece Odrze w rejonie Bo 
gum ima nową granicę obsadziła 
już polska straż graniczna.

go dr Grażyńskiego, świty oraz 
przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa udał się do 
Trzyńca.

Po zwiedzeniu hut p. mini
ster odjechał do Jabłonkowa. 
Choć program pobytu p. mini
stra na Śląsku za Olzą nie prze 
widywał żadnych postojów, na 
drodze między Trzyńcem i Ja
błonkowem, na ulicy Marszał
ka Śmigłego Rydza w Trzyńcu 
zebrały się tak liczne tłumy, iż 
pan minister wysiadł z samo
chodu.

Uproszony przez przedstawi
cieli ludności min. Beck zabrał 
głos, wygłaszając następujące 
krótkie przemówienie:

„Do niedawna jako minister 
spraw zagranicznych Rzeczypo 
spolitej zajmowałem się organi 
zowaniem opieki nad Wami, Po 
lakami z krwi i kości, którzy
ście znajdowali się poza grani
cami naszego państwa. Nie mo 
głem sobie odmówić tego szczę 
ścia, aby uścisnąć Wasze ręce 
dziś, kiedy wszelkie moje u- 
prawnienia w stosunku do Was 
znikły ku mej największej ra
dości, i kiedy pan wojewoda re 
prezentować będzie władzę Rze 
czypospolitej Polskiej na tym 
terenie. Jest to najszczęśliwsza 
forma utraty mej władzy, jaka 
mnie spotkała“ .

zagadnienia, będącego przed
miotem narad, zgadza się, by 
począwszy od dnia 9, 10-go b.m. 
(o północy w terminie 24-ro 
godzinnym) wydano polecenie 
wycofania czesko-słowackich od 
działów wojskowych z położo
nej po stronie czeskiej połowy 
miasta Satoralja-Ujhely. W ter 
minie 36-godzinnym nastąpić 
winna ewakuacja wojska cze
skiego z miasta Ipolysag.

Delegacja czesko-słowacka

zwróciła się do delegacji węgier 
skiej z prośbą o dalsze utrzyma
nie ruchu tranzytowego za wy
jątkiem transportów broni, na 
stacji Satoralja-Ujhely.

Na niedzielnym pierwszym 
posiedzeniu delegacja węgier
ska wręczyła swe propozycje, 
zaś delegacja czesko-słowacka 
ze swej strony prosiła o odroczę 
nie dalszych narad do dnia 10 
b.m. po południu, celem zazna
jomienia się z propozycjami wę 
gierskimi.

Fałszywe pogłoski
o popieraniu przez Niemców ruchu ukraińsk. na Rusi P.

W IEDEŃ. Ukraińskie sfery 
emigracyjne, zwłaszcza ośrodki 
nacjonalistyczne spod znaku 
Konowalca, zgrupowane głów* 
nie w Genewie, Pradze i Berli* 
nie, rozpuszczają pogłoski, jako 
by rząd Rzeszy nie był skłonny 
popierać przyłączenia Rusi Pod* 
karpackiej do Węgier.

Kolportowane są równocześ*

nie wiadomości o wyasygnować 
nie przez rząd Rzeszy znaczniej 
szych sum dla wzniecenia na 
Rusi Podkarpackiej ruchu ukra 
ińskiego.

Te tendencyjne pogłoski nie 
znajdują u źródeł niemieckich po 
twierdzenia, jako sprzeczne z do 
tychczasową linią polityki Rze< * 
szy wobec Węgier.

Rzad Rusi Podkarpackiej
został powołany do życia

U ZH O RO D . W  dalszym ro 
zwoju wypadków, których tere 
nem jest Czecho * Słowacja w 
dniu wczorajszym został tu po* 
wołany do życia rząd Rusi Pod 
karpackiej, którego skład oso* 
bo wy przedstawia się następują 
co: premier i min. oświaty dr. 
Brody, min. spraw we wnętrz* 
nych, sen. Baczyński, sprawy 
gospodarcze sen. dr. Feńcik, 
zdrowia i opieka społeczna 
dyr. W ołoszyn, komunikacja 
poseł Revay, sprawiedliwość 
poseł Pieszczak.

W szyscy ministrowie należą 
do najbardziej eksponowanych 
polityków Rusi Podkarpackiej, 
którzy niejednokrotnie żabie* 
gali nawet poza granicami Cze* 
cho * Słowacji o uniezależnienie 
Rusi Podkarpackie'.

Większość członków rządu 
Rusi Podkar:-cV;»*: "dznacza 
się sympatią dla Węgier.

Wczorajszy wybór gabinetu 
Karpato * Ruskiego zaskoczył 
rząd centralny w Pradze bardzo 
poważnie.

Rozbudowa fortyfikacjiza<hodnidl
w myśl nowych zamierzeń kanclerza Hitlera

SAARBRÜCKEN. W obecno 
ści olbrzymich tłumów ludności

Wybory do Reichstagu
na obszarach sudeckich

BERLIN. W ybory do Reich 
stagu niemieckiego na obsza* 
rach sudeckich odbędą się w 
najbliższej przyszłości. Połud* 
niowe Morawy przyłączone bę

dą do b. Austrii, zaś południo* 
we Czechy do Bawarii.

. Reszta nowouzyskanych ob* 
sżarów zorganizowana będzie 
jako osobny „gau” sudecki ze 
stolicą w Reichenbergu.

Jaskinia zboczeńców
została wykryta w Łodzi

Wdniu wczorajszym Wy* 
dział Śledczy wykrył mieszczącą 
się w Łodzi przy ul. Nawrot 2 
jaskinię, w której zbierali się 
zwyrodniali uczniowie szkół 
łódzkich o skłonnościach homo 
^seksualnych. Właściciel jaskini

niejaki Józef Gruszczyński zos 
tał aresztowany.

W  aferę tę zamieszanych jest 
szereg osobistości z najwyż* 
szych sfer przemysłowych, jed* 
nakżę nazwiska ich, ze wzglę* 
du na dobro toczącego się śledź 
twa trzyjnane są w tajemnicy.

okręgu Saary, którą zwieziono 
75 pociągami do Saarbrücken, 
odbyła się na błoniach Wolno
ści wielka manifestacja, w ra
mach której kanclerz Hitler 
wygłosił przemówienie politycz 
ne, skierowane w większej czę
ści pod adresem opinii publicz 
nej zagranicą.

Po omówieniu wydarzeń poli 
tycznych ostatnich tygodni kan 
clerz Hitler oświadczył m. in. 
co następuje:

„Rzesza jest szczególnie szczę 
śliwa, że powrót na łono ojczy
zny 10 milionów Niemców oraz 
włączenie 110.000 kim. kwadr, 
ziemi niemieckiej do Rzeszy od 
było się w spokoju“ .

Wspominając o postronnej po 
mocy, która umożliwiła pow yż
sze pokojowe rozwiązanie tego 
problemu, kanclerz wymienił 
przede wszystkim „jedyneg > 
istotnego przyjaciela Niemiec,

Benito Mussoliniegj. Niemcy 
wiedzą co mają do zawdzięcze
nia temu mężowi st'mu” .

Kanclerz podkreślił z kolei 
także wysiłki pozostałych 2-c!i 
mężów stanu dokoła znalezie
nia drogi do pokoju i zawarcia 
z Włochami i Niemcami układu 
zapewniającego 10-ciu milio
nom ich słuszne prawa.

—  Doświadczenia ostatnich 
miesięcy dowiodły jednak — o- 
świadczył kanclerz — że należy 
zachować ostrożność i nie zanie 
dbać niczego dla obrony kraju. 
Rzesza ma do czynienia z poli
tykami, którym wprawdzie wie 
rzy, że pragną pokoju, lecz poli
tycy ci żyją w krajach, których 
ustrój dopuszcza możliwość, że 
mogą oni być w każdej chwili 
zluzowani przez innych mężów 
stanu, którzy pokoju tego nie 
pragną,

lainie do władzy mieli dojść po 
litycy w rodzaju Duff Coopera, 
Churchilla lub Edena — Niem
cy wiedzieliby, że politycy ci 
dążą do wojny. Niezależnie od 
tego przyczajony jest stale ży
dowski wróg świata — bolsze- 
wizm. Niemcy znają poza tym 
doskonale potęgę międzynaro
dowej prasy, szerzącej informa 
cje kłamliwe. Z tego powodu 
też będąc w każdej chwili skłon 
ni do pokoju, nie mniej w każ
dej godzinie Niemcy gotowi są 
do odparcia ataku.

Mając powyższe na wzglę
dzie, kanclerz zdecydował się 
kontynuować bardzo energicz
nie rozbudowę fortyfikacji za
chodnich i w ramach tych za 
mierzeń postanowił włączyć dc 
systemu fortyfikacji zachod
nich położone dotychczas przeć 
tą linią terytoria okręgu Saar>

Gdyby w Anglii po Chamber * oraz rejonu akwizgrańskiego

Uhrótce w CZARACH „INDYJSKI GROBOWIEC”
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Zaolzie iednouy sie z Macierzą
Życie gospodarcze nie doznało wstrząsów

sania wyborów uzupełniających 
do Sejmu Śląskiego oraz Izb U*

Dziś W ojska Polskie zajmą 1 wódcy^ 
ostatnią strefę Sląsika Zaolzań* ' „Śląsk”
«¡kiego. Ustawa o włączeniu no* 
wych terenów do Państwa Pol« 
skiego i rozciągnięciu mocy o* 
bowiązującej szeregu ustaw jest 
pierwszym krokiem dla unormo< 
wainia stosunków prawnych na 
Zaolziu.

Chwilowo teren znajduje się 
pod władzą wojskową. Urzędni* jowa rostaia ]uz przywrócona 
cy c y w i ln i  podlegają również do* Życie gospodarcze wymaga cią*

grupy operacyjne] 
gen. Bortnowskiemu. 

Dowództwo wojskowe dba jed* 
nak, by organizacja władzy cy* 
silnej postępowała szybko na* 
przód.

W  najbliższych dniach ocze» 
kiwać należy zniesienia granicy 
celnej, co chwilowo jest jeuzcze 
niemożliwe. Komunikacja kole-

cy cywilni podlegają 1
— BMWinrnwr7m̂ii f •i»̂1 - -

Śmierć 3 drwali 
w szałasie

CZERN IOW CE. W  lesie 
J>od Bacau powalone uderze* 
miem pioruna drzewo przygnio 
tío szałas, w którym szukało 
schronienia przed burzą 3 drwa 
¡R. W szyscy trzej ponieśli 
Śmierć na miejscu.

głości i dlatego władze wojsko* 
we nie dopuściły do żadnych 
przerw w pracy zakładów prze« 
mysłowych i kopalń. Znajdują 
się one wszystkie czasowo pod 
zarządem wojskowym.

Po ostatecznym wcieleniu 
Śląska Zaolzańskiego do Ma* 
cierzy prze,prowadzony zosta* 
nie dodatkowy spis ludności.

W  kołach politycznych zaista 
nawiają się nad potrzebą rozpi*

Ks. Prymas Hlond wypowiedział sie
za czynnym udziałem w wyborach

W  bieżącym tygodniu ustało« wyborach samorządowych
ne zostaną nazwiska kandydat 
tów na posłów. W  kołach poli* 
tycznych wywołał duże wraże* 
nie wywiad z ks. Kardynałem 
Prymasem Hlondem, który wy* 
powiedział się za czynnym u* 
działem w wyborach.

Kongres nadzwyczajny Stron 
hictwa Ludowego zgodnie

przeciw udziałowi w wyborach 
parlamentarnych.

Zapowiedziana mowa przed* 
wyborcza premiera gen. SWad* 
kowskiego wygłoszona ma być 
dopiero w nadchodzącą niedzie
lę w Kaliszu.

Ostatniej niedzieli odbyło się 
w całym kraju szereg zgroma* 
dzeń przedwyborczych, zorga* 

wnioskami władz partyjnych wy nizowanych przez Obóz Zjedno* 
'powiedział się za udziałem w czenia Narodowego.

Zjazd rodziny Rezerwistów
Przewodnictwo pozostało w rekach p. Berbeckiej
Równocześnie re zjazdem 

Związku Rezerwistów odbywa 
ły się w Katowicach obrady 

j walnego zjazdu delegatek Ro* 
dżiny Rezerwistów, które za* 

i gaiła przewodnicząca. rady 
głównej Rodz. Rez. p. Zofia 
j Berbecka, powołując prezydium 
1 Zjazdowe z przewodniczącą Iiu*
Ifedfekiej rodziny Rez. p. Janiną 
F-Mkhalewską na czele.

Sprawozdanie i  dwuletniej 
działalności Rodziny Rezerwi* 
stów złożyła p. Zofia Berbedka 
Po dyskusji i wysłuchania spora 
wozdania komisji rewizyjnej 
zjazd uchwalił absolutorium u* 
stępującej radzie głównej Ro* 
dżiny Rezerwistów«,

Po krótkiej przerwie delegat* 
ki wysłuchały interesującego

3.000 zabitych i 8.000 rannych
Straty włoskie po stronie gen. Franco

RZYM . „Gazeta del Popo* 
lo” zamieszcza korespondencję 
z Logorno (Hiszpania), gdzie 
dokonano koncentracji legioni* 
stów włoskich, którzy walczyli 
po stronie gen. Franco.

stawodawczych, by ludność ślą 
ska Zaolzańskiego mogła brać 
pełny udział w życiu politycz* 
nym Państwa. Dziennik informuje, że genera

Sprawy te zostaną rozstrzy- ilissimus narodowej Hiszpanii 
gnięte po przejęciu władzy zwolnił już legionistów wło* 
orzez organa cywilne. *skich z przysięgi, dzięki czemu

legioniści powrócą niebawem 
do Neapolu, skąd w grudniu 
1936 r. odpłynęli do Hiszpanii.

W ojna nie jest jeszcze skon* 
czona — pisze korespondent— 
ale zwycięstwo gen. Franco jest 
zapewnione i należy już do hi' 
storii hiszpańskiej.

Ogólna ilość strat włoskich', 
korespondent określa na 3 tys. 
zabitych i 8 tys. rannych.

Niewidzialny wilkołak
okszał się zdrowym parobczskiem

referatu p. sen. Stefanii Kudeł* 
skiej na temat przysposobienia 
¡kobiet do obrony kraju.

Z  kolei zjazd przystąpił do 
wyborów nowych władz Rodzi 
ny Rezerwistów. Na wniosek 
/komisji matki do rady głównej 
wybrane zostały: przewodniczą 
cą . Zofia Berbedka, członki 
nie: Irena Budzyńska, Zofia 
Dąlbkowska, Maria Downaro 
wieżowa, Eugenia Kułska, Zo* 
fia Malewska, Emilia Mantruf* 
flowa, Maria Nak on i eczniko ff 
Wanda Nesterowiczowa, Jai 
dwiga Ossowska, Maria Piasec 
ka, płk. Aleksandra Zagórska, 
Stanisława Zielińska.

Po przedyskutowania i u* 
chwaleniu szeregu wniosków, 
walny zjazd delegatek zamienię 
to.

Nieprawdopodobna wprost 
historia wydarzyła się ostatnio 
w francuskiej wiosce, Saint Flo 
ur. Ludność tej wioski była 
przekonana, że jest napastowa* 
na przez wilkołaka i to z nastę* 
pujących powodów:

Przed rokiem w jednym miej 
scowym zajeździć zatrzymał się 
niejaki Bel d‘Armand, który 
był bardzo dobrym gościem.
Miał tylko jedną słabość, ciągle 
mu się zdawało, że towarzyszy 
mu wielki dog, którego w rze* 
czywistości nie było. Głaskał 
go, kazał dla niego przygoto* 
wać posłanie w swoim pokoju 
i podawać jedzenie, którego o* 
czywiście nikt nie ruszał.

Wkrótce cała wieś dowiedzia 
la się o  dziwactwie gościa i stał 
się on przedmiotem kpin. Ale 
przestano kpić z niego i jego 
niewidocznego psa, gdy pan 
Armand wyzionął ducha. Pierw 
szej nocy po jego śmierci z 
cmentarza dobiegało bowiem 
przeraźliwe wycie psa. W  wio* 
sce zapanowała panika. Wszys* 
cy byli przekonani, że wyje nie 
widzialny pies nieboszczyka.

W ycie trwało kilka tygodni.
Nagle znalazła się pierwsza o* 
fiara wilkołaka. Oto pewnej no* 
cy wtpada do zajazdu wdowa 
Estsagel. Krew ciekła jej z szyji 
a jej suknia była w strzępach.
Opowiedziała, że w drodze ze 
wsi sąsiedniej do domu została 
napadnięta przez wilkołaka. Nie 
mogła jednak określić jego wy* 
glądu, ponieważ była ciemna 
noc.

Zaraz tez zgłosiła się druga 
ofiara. Był to pastuch Octave, 
który twierdził, że czuł na so* 
hie gorący dech bestii i tylko 
dzięki natychmiastowej uciecz* 
ce zdołał jej ujść.

Po tych wypadkach ludność 
okoliczną ogarnęło takie prze*

.rażenie, że nie wychodzono na W  dniu wczorajszym odby< 
I roboty w  pole. Kobiety baryka ła się na Starym Mieście w

dowały na noc domy, a dzie*
ciom zakazano bawić się na uli* 
cy.

W  końcu sprawą wilkołaka 
zainteresował się pewien zoolog 
Chcąc ustalić jak wygląda be* 
stia, ustawił pułapki z gipsem, 
aby otrzymać odcisk jego łap. 
Po kilku dniach znaleziono na 
gipsie odciski, które skazywały, 
że niewidzialny pies ma łapy 
podobne do pantery.

Można sobie wyobrazić, jaka 
oanika powstała w okolicy. 
Ludność w pośpiechu pakowa* 
la swój dobytek, chcąc jak naj* 
szybciej opuścić napastowaną 
przez bestię okolicę.

Dopiero wówczas w sprawę 
ta wmieszały się władze.

Przesłuchano przede wszyst* 
kim wdowę Estasel, pierwszą 
ofiarę wilkołaka.

Wzięta w krzyżowy ogień py
tań, kobieta zmieniła zasadni« 
czo swoje zeznania. Oświadczy 
ła, że gdy nocą przechodziła

przez las odczuła nagle jakiś u* 
cisk, i że ciernie podrapały jej 
szyję i podarły suknię.

W  toku dochodzeń ustalono 
ponadto, że pewien dowcipny 
parobczak nocą zakradał się na 
cmentarz i tam wył przerażli* 
wie, aby przestraszyć mieszkań 
ców. Poza tym okazało się, że 
odciski łap pantery na giosie by 
ly dziełem karczmarza. Posiadał 
on skórę pantery, do której dla 
ozdoby bvły dołączone jej ła* 
py. Zrobił on więc odciski dla 
kawału.

Dzięki więc energicznemu doj 
chodzeniu władz, znikł nagle z! 
okolicy wilkołak, ludność obu* 
dziła się ze swej hipnozy i obec 
nie życie płynie tam normal* 
nym trybem.

Czytajcie

„ Ż a r c i e
f í o f í í e c e * *

Obciął siostrze dłoń
w  czasie rabania drzewa

Straszny wypadek wydarzył 
się przy ul. Lindego na Gra* 
bówku w Gdyni. 11 »»letni Ro* 
man Kumys rąbał drzewo, któ* 
re przytrzymywała na pieńku 
jego młodsza siostra, 7*letnia 
Zofia.

W  pewnej chwili chłopiec tak

nieszczęśliwie uderzył siekierą« 
że zamiast w drzewo trafił sio« 
strę w rękę, odcinając prawie 
całą prawą dłoń. Dziecko prze* 
wieziono karetką Pogotowia 
Ratunkowego do szpitala SS. 
Miłosierdzia.

W  gospodarstwie - bez wątpienia- 
Tylko »SREBROL« do czyszczenia.

Historyczne mury
odsłonięto w stolicy

Zabił swa matkę» z litośd!
Niezwykła sprawa przed sądem w Anglii

ü W ä i t t t e Angin rozpocznie 
się niezwykły proces, który wy* 
woła! wielkie wrażenie w całym 
knaiju. Mianowicie przed sądem 
w Exter, stanie Norman Smith, 
który zabił swoją matkę z lito* 
id .

W  noasteczfett Tonjuay miesz 
lała pani Alicja Smith, ze swo* 
im synem Normanem. Swego 
czasu była ona popularną aktor 
ką, która wskutek swej urody i 
wdzięku podbija niejedno ser* 
«e. W  końcu wyszła ona za 
mąż. Jej pożycie małżeńskie nie 
było szczęśliwe. Pani Alicja ro* 
zeszła się z mężem zacierając do 
siebie synka i znów występowa
ła rut. deskach scenicznych, aż 
do chwili gdy zwaliła iją z nóg 
ciężka i uciążliwa choroba żo* 
łądkowa.

W  ciągu ostatnich dwunastu 
lat choroba dawała jej się tak 
dotkliwie we znaki, że pani Ali* 
cja znosiła niesamowite katusze 
i niejednokrotnie starała pozba*

wić się życia. Jef syn, pracujący 
w kancelarii adwokackiej} wszeł 
kimi siłami starał się umilić jej 
życie.

W  końcu jej cierpienia były 
tak silne, że Norman, kochający 
matkę nad życie, postanowił po* 
łożyć im kres i zabił ją. Kiy* 
tycznego dnia udał się z matką 
na wycieczkę za miasto. Pod* 
czas wycieczki pani Smith do* 
stała bardzo silnych bólów gło>* 
wy. Syn wrócił więc z nią do 
domu. Pani Alicja udała się do 
kąpielowego, a Norman obawia 
jąc się, aby nie wyrządziła so
bie krzywdy podążył tam za 
nią i w ostatniej chwili wyrwał 
jej z rąk swoją brzytwę, którą 
zamierzała przeciąć' sobie gar* 
dło.

Norman uspokoił matkę i za* 
prowadził ją do sypialni. Gdy 
•twierdził, że matka uspokoiła 
;ię nieco, opuścił jej pokój i u* 
dał się do kuchni, aby przygo* 
tował posiłek.

Nagłe z pokoju matki dobiegł 
go głuchy łoskot. Przerażony 
wbiegł do sypialni i oczom je* 
go ukazał się niesamowity wi* 
dok. Matka leżała na podłodze. 
Broczyła krwią i uderzała z ca* 
łych sił głową o podłogę. 

Ujrzawszy syna, jęknęła:
— Normanie, zlituj się nade 

mną! Zabij mnie!
Norman odczuł dla niełj nie* 

wysłowioną litość, chwycił Ja
kiś ciężki przedmiot i rzucił go 
matce w głowę z taką siłą, że 
pękła jej czaszka i natychmiast 
wyzionęła ducha. Po dokonaniu 
tego czynu z niezwykłym spo* 
kojem obmył zwłoki matki, po* 
łożył je do łóżka i udał się na 
posterunek policji, aby zameldo 
wać o zbrodni.

Komisarz policji, który znał 
Normana i wiedział, iż jest on 
spokojnym, dobrze ułożonym 
młodzieńcem, był niepomiernie 
zdziwiony jego zeznaniem i w 
pierwszej chwili przypuszczał,

że Norman postradał zmysły. 
Ale gdy młodzieniec zapewniał 
go, że rzeczywiście zabił matkę, 
komisarz wysłał do jego miesz* 
kania dwóch policjantów, któ* 
rzy ustalili, że pani Smith zo* 
stała zabita

Normana natychmiast areseto 
w ano i wszczęto dochodzenie. 
Przy Normanie znaleziono list w 
którym prosił, aby jego zwło* 
ki. jak i zwłoki jego matki spa* 
łono i popiół wrzucono do njo* 
rza.

G dy zapytano go co ma ozna
czać ten list, Norman oświad* 
czył, że przypuszczał, iż jego 
matka wkrótce umrze i był zde* 
cydowany w tym wypadku po* 
pełnić samobóijsttwo. Potwier* 
dził to jego przyjaciel, Wilfred 
Boon, który twierdził że N or 
man był bardzo przywiązany do 
matki i serdecznie ją kochał.

W  danej chwili dochodzenia 
dobiegają już końca i Norman 
wkrótce stanie przed sądem.

Warszawie uroczystość odsło* 
nięcia zrekonstruowanych mu* 
rów obronnych starej stolicy. 
Ciągną się one od ulicy Nowo* 
miejskiej do ulicy Podwale.

Prace nad odnowieniem mu* 
rów trwały przez przeciąg prze 
szło dwóch lat. Znaczenie wyko 
namych prac jest olbrzymie. Po 
między starymi ruderami, za* 
pomniane i zaniedbane mury, 
doczekały się w końcu należy* 
tego odnowienia i jako bezcen* 
ny zabytek historyczny miasta 
są one obecnie udostępnione 
publiczności. Liczne rzesze tu* 
rystów zagranicznych z podzi* 
wem oglądają zabytek z przed 
setek lat.

Niezależnie od prac rekon* 
sek cy jn ych  Zarząd Miejski 
zwrócił baczną uwagę na za* 
pewnienie wydobytym na świa 
tło dzienne murom odpowied* 
niej oprawy. Wydział O  gro* 
dnictwa przyozdobił mury krze 
wami, obok nich zaś założono 
wielki i piękny skwer. Test to 
jeszcze o tyle ważne, iż dzielni* 
ca Starego Miasta nie posiada* 
ła dotychczas żadnego zieleńca.

Inicjatywa Zarządu Miejskie 
go, który nie szczędząc kosz* 
tów zwrócił stolicy bezcenną pa 
miątkę historyczną, godna jest
ze wszechmiar wielkiego uzna* 
nia (r.).
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i O r a w a  i Czadeckie
oto ziemie, które muszą wrócić do Polski

Porozumienie Polski z Cze
chosłowacją nie ogranicza się 
wyłącznie do Zaolzia, ale obej
muje jeszcze następujące ob
szary, w których ludność pol
ska stanowi większość:

1) Ze Spiszą powiaty: staro
miejski, kieżmarski, i starolu- 
bowelski. Obszar ten rozciąga 
się u podnóża wschodnich Tatr
i na południowym stoku Pienin. 
Wynosi on ogółem 1500 kilomet 
rów kwadratowych.

2) Z Orawy: północne części 
powiatów: trzciańskiego i na- 
miestowskiego o obszarze oko
ło 750 km. kw.

3) Wschodnia część powiatu

W esoły 
|| Kącik

P ę i o ł i
Pan Zajączek z obrażoną mi* 

fcą wszedł do kancelarii adwo* 
kata.

— Panie mecenasiel — o* 
świadczył — Żona mnie obra* 
ziłal Chciałbym przeprowadzić 
rozwód,

— Czym pana obraziła? — 
¡spytał adwokat.

— Powiedziała na mnie „pę* 
talku" 1

— No... wie pan... — uśmiech 
&ął się adwokat — T o  jeszcze 
trie jet pow ód do rozwodu«.
f — Jak to nie?l — oburzył 

feię pan Zajączek — ja, nie po* 
fcwolę na siebie mówić „pętak" 1 

zarabiam 400 złotych mie* 
Sięczniel
; — A  o co żonie poszło?
B — Czy ja wiem? Nie odezwa 
fen  się do niej ani słówkieml 
Słowo hcmoru l Przyszedłem 
Spokojnie do domu i ona do 
tenie mówi .pętaku” . D o mnie, 
który zarabia 400 złotych mie* 
teięczniel!

— Może mi pan powie szcze 
ftółowo, jak to było?

.— Proszę bardzo. Wróciłem 
^ieozorem do domu. Wchodzę 
» o  przedpokoju i widzę, że na 
Jrceszaku wisi studencka czap* 
*a. W ięc już byłem trochę za* 
^ekawiony.

Cichutko otwieram drzwi do 
^ k o jp ... I co widzę?!

Moja żona siedzi na kanapie
* jakimś młodym fecetem i się 
«łu ją ; Ale jak się całują?! On 

Prostu wpił w  usta! 
Ni« mogłem patrzeć na takie 

f 2CC2y. więc chciałem się cichut 
cofnąć się i zamknąć drzwi. 

Ale w  tym momencie żona 
«nae zauważyła i krzyknęła na 

głos:
— Nie uciekaj „pętaku” l! 

chodź tu bliżej! Naucz się jak 
“ teeba całować kobietę, żeby 
«»ała przyjemność!
ł i . ?  mecenas rozumie?! „Pę* 

ona do mnie mówi! Przy 
‘•upełme obcym człowiekul 
^łysiałem, że się spalę ze wsty*

Adwokat zamyślił się.
-j- . Owszem... — mruknął — 

o je s t  powód do rozwodu.
• A  widzi pan! — ucieszył 
? pan Zajączek — Przecież to 

, Jasne!.. Jak można mówić 
« o  męża „pętaku” ? W  dodatku 
£• y °hcym człowieku! Co ta* 

może sobie o mnie 
P myśleć?! Że ja nie zarabiam! 
Ł i *3 przedstawić świad*

. ; ze zarabiam 400 złotych 
ef 1?cz,pieI W ięc z jakiej racji 

^Pętaku ?!
Panie mecenasie, ja ta* 

•°1razV nie daruję! Stanów 
■ 2?dam rozwodu!

Napoleon Sądek

czadeckiego o obszarze 150 km. 
kw.

Łącznie cały ten teren, do któ 
rego mamy najzupełniej uzasad 
nione prawa, ponieważ jest za
mieszkały przez Polaków, obej 
muje około 2400 km. kwadrato 
wych, a więc jest trzy razy więk 
szy od Śląska Zolzańskiego. Ja
ko teren wybitnie górski jest 
on jednak słabiej zaludniony i 
liczy tylko 120.000 mieszkań
ców.

Na powyższych terenach miał 
się odbyć plebiscyt. Ze strony 
czechosłowackiej wysunięto w 
ostatnich czasach różne zastrze 
żenią co do plebiscytu, jako 
przedłużającego stan niepewno 
ści i grożącego dalszymi powi
kłaniami.

Jest więc rzeczą możliwą, że 
porzuci się zamiar urządzenia 
plebiscytu na tych obszarach i 
przeprowadzi się granicę na pod 
stawie ściśle etnograficznych 
granic.

Polska może się zgodzić" na 
obydwa sposoby, ponieważ nie 
pragniemy cudzego, żądamy tyl 
ko przyłączenia do Polski ob
szarów czysto polskich i plebi
scyt wypadłby ponad wszelką 
wątpliwość na naszą korzyść.

Sprawa wspomnianych obsza 
rów jest obecnie przedmiotem 
narad miarodajnych czynni
ków. Już wkrótce mają być na

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

WTOREK DN. 11. X. 1938 R.
6.30 „Kiedy ranne“ . 6-35 Muzyką 

(płyty). 7.00 Dzinnik poranny. 7J5 
Muzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Poematy syjniońicznc (płyty). 
12.03 Audycja południowa. 13.00 —
15.00 Pra:rwa. 15j00 Mam 13 lat’ — 
powieść. 15.15 Skrzynka ogólna. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Wiado 
mości gospodarcze. 16.15 Przegląd a* 
ktualnośd finansowo * gospodarczych 
16.25 Utwory fortepianowe. 17.00 Z  
życia wielkiej uczonej Marii Skłodow 
skiej — Curie. 17.15 Duety kompozy* 
torów polskich. 1730 ,JZ pieśnią po 
kraju“. 18.00 Audycja dla wsi. 1830 
Audycja dla robotników. 19.00 Kon* 
cert rozrywkowy. 20.35 Dzinnik wie
czorny. 21X)0 Najpiękniejsze kwartety 
i kwintety klasyków wiedeńskich. 
2155 Istota czystej sztuki ludowej od 
czyt. 22.10 Gaetano Donizetl: „La fa
vorita“ — opera w skrócie. 22.55 Prze 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo* 
ści. 23.05 Wiadomości z Polski (w ję 
zyku obcym).

WARSZAWA U (Mokotów)
14.00 Koncert popularny (płyty).

15.00 Zespół Wiesława Wilkosza.
16.00 Kono:rt solistów. 16.40 Wiado* 
mości sportowe. 16.45 Parę informacji 
16.50 — 17.10 Kącik solistów. 17.10 
Przegląd kulturalny. 17.25 Życie kul* 
turalne stolicy 17.40 Muzyka tanecz* 
na (płyty). 19.00 — 21.00 Przerwa.
21.00 „Warszawa w literaturze" 21.15 
Wschodnie impresje. 22.15 Muzyka 
(płyty). 23.00 Georg Gershwin (pły*
ty)- ____

wiązane rokowania z rządem
czechosłowackim, który wydele 
guje do omówienia tych spraw 
autonomiczny rząd słowacki.

W ostatnich dniach bawił w 
Warszawie działacz narodowy 
z Orawy ks. Ferdynand Ma- 
chay, obecnie proboszcz jednej 
z parafii krakowskich. Ks. Ma- 
chay był przyjęty przez min. 
Becka, a następnie konferował 
z innymi przedstawicielami 
M. S. Z.

W niedzielę podczas swego ob 
jazdu Śląska Zaolzańskiego 
min. Beck odwiedził wojewodę 
Grażyńskiego. W rozmowie po
ruszono nie tylko sprawę Ślą
ska Zolzańskiego, ale również 
zagadnienia Orawy, Spiszą i 
Czadeckiego. Woj. Grażyński 
zna bowiem te tereny, ponieważ

w latach 1919 i 20 bral udział 
w akcji plebiscytowej, która zo 
stała przerwana na mocy krzyw 
dzącej Polskę decyzji Rady Am 
basadorów.

Dla poparcia akcji Rządu two 
rzy się Komitet Pomocy dla Spi 
sza, Orawy i Czadeckiego z sie 
dzibą w Krakowje i filią w Ka
towicach. Również i w najbliż
szych dniach zostanie utworzo
ny Komitet Pomocy w Warsza
wie.

Na czele komitetu krakow
skiego stanie ks. Machay, któ
ry wkrótce po raz drugi przybę 
dzie do Warszawy i wygłosi od 
czyt, celem spopularyzowania 
na terenie stolicy idei powrotu 
do Macierzy ziem Polsld, której 
to idei wybitny ten działacz na 
rodowy poświęcił swoje życie.

Krwawa niedziela w Palestynie
Ruch miedzy miastami ustał zupełnie

JEROZOLIMA- Niedziela fę pociągu towarowego, 
minęła pod znakiem krwawych Poza tym sygnalizują o  napa 
aktów teroru w całej Palesty* dzie na posterunek policyjny w

Dzeniu i na kilkanaście koloniinie.
W  różnych okolicach kraju 

zginęło 5 osób, w  tym 3 Ara* 
bów  i 2 Żydów. 8 Żydów  od* 
niosło rany skutkiem wybuchu 
miny pod samochodem ciężaro* 
wym w pobliżu kolonu Jaków 
Zirkherm.

W  DzenSa powstańcy arab* 
scy podpalili 40 domów, a pod 
Lyddą spowodowali katastro*

żydowskich. Pod Jerozolimą 
rzucono kilka bomb.

Stan podniecenia i niepewno* 
ści jest tak wielki, że ruch po* 
między głównymi miastami pa* 
lestyńskuni ustał niemal zupeł* 
nie.

Dzienniki arabskie po dwuty 
godniowym zawieszeniu ukaza 
ły się wczoraj po raz pierwszy.

Syn organisty — złodziejem
okradał skarbonki w  kościele

Wielkie wrażenie w Rytiu i le. Rano kościół otworzył syn
organisty. Ukryci w kościelew okolicznych miejscowościach 

wywołała wiadomość o ujęciu 
młodocianego złodzieja, syna 
miejscowego organisty, 184etnie 
go Mariana G., który okradał 
skarbonki w miejscowym ko* 
ściele.

Proboszcz ks. Trzciński od 
dłuższego czasu podejrzewał, że 
ktoś wykrada pieniądze ze skar 
banek w kościele-

Proboszcz chcąc ująć żuchwa* 
łego złodziejaszka, polecił dwum 
parafianom ukryć się w koście*

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady naleiy 
przedstawić dwa kupon*

mężczyni zauważyli jak przy po 
mocy wytrycha otwierał skar
bonki, wybierając z nich pienią* 
dze. Złodzieja przytrzymano na 
gorącym uczynku kradzieży.

Na wieść o ujęciu złodzieja 
zebrała się rada parafialna, któ* 
ra zawiesiła w urzędowniu jego 
ojca.

Jak pozbytam  s/ę

ZWIĘDŁE! 
CERY

ipomimO

50iulaf

»Wszystkie moje przyJaclóBd prag* 
rą się dowiedzieć co właściwie zro- 
bllam,' ieby tak młodo wyglądać. 
Przed 3-ma miesiącami obchodziłam 
moje pięćdziesiąte urodziny. Twarz 
moja wówczas była pomarszczona-* 
cera zaś zwiędła, ciemna I nieiwt*» 
ła. Wyglądałam Jut na kobiet' 
„w pewnym wieku**, wtedy to dowie* 
działam się, le kobiety osiągnęły 
niezwykle wyniki stosując Odżyw« 
cze Kremy Tokalon spreparowa
no według oryginalnego francuz» 
klego przepisu znakomitych pary«' 
kich Kremów Tokalon. Choć nie 
wiłam wielkich nadzleL zdecydowa
łam się jednak Je wypróbować. Co 
wieczór stosowałam regularnie Od* 
iywczy Krem Tokalon koloru różowe
go l co rano używałam przed pud
rowaniem się Kremu Tokalon białej i 
go. Już po kilku dniach wydało rrrf j 
się, że skóra moja Jest śwleższft' 
t Jaśniejsza. Po tygodniu Jui nabra*! 
lam pewności, że wyglądam młodziej; 
— Teraz po trzech miesiącach, Ja* 
stem tak samo zdumiona Jak mote 
przyjaciółki. Twierdzą one, że nikt 
by ml nie dał więcej niż 38 łat.** 

Odżywczy Krem Tokalon kolora 
różowego zawiera Blocel otrzyma* 
ny ze skóry młodych zwierząt przez 
D ra Stejskal. profesora Uniwersy
tetu Wiedeńskiego. Jest to wyciąg 
z cennych żywotnych składników 
Identycznych ze składnikami młode]
I zdrowej ludzkiej skóry. Odżywczy 
Krem Tokalon koloru białego (nla 
tłusty) zawiera oczyszczoną Śmietan* 
kę I oliwę w połączeniu z Innymi 
cennymi I odżywczymi składnikami. 
Stosuj regularnie oba te Odżywcze 
Kremy, a uzyskasz gładką, Jasną 
skórę t nowe piękno cery. Szczęśli* 
wy wynik gwarantowany łub zwrot 
pieniędzy.

65-letni podpalacz
Dzika zemsta za pogróżki dzieci

W  zagrodzie Józefa Kopczew* 
skiego we wsi Letniki pod Bia* 
łymstokiem, wybuchł pożar, któ 
ry strawił doszczętnie wszystkie 
zabudowania wraz z inwenta* 
rzem.

W  toku dochodzeń podejrze 
nie padło na ojca pogorzelca,

63*le+niego Aleksandra Kop- 
czewskiego, którego aresztowa* 
no.

Stwierdzono, źe Kopczewski 
czynu tego dokonał z zemsty za 
to, że dzieci groziły mu wyrzu* 
ceniem z domu, ponieważ nie 
chciał im zapisać gospodarstwa.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się S O K  
Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apteki i drogerie.

Pościg za gangsterem samochodowym
Ujęty złodziej usiłował przekupić policjanta

Przed Bankiem Gospodar* 
siwa Krajowego w Warsza* 
wie, do taksówki, prowadzo* 
nej przez Henryka Szerabskie* 
go, zamieszkałego w Karczewie, 
wsiadł pasażer, który kazał za* 
wieźć się na Pragę. Po drodze 
kierowca zatrzymał się przy 
stacji benzynowej w Al. Ziele* 
mieckiej. Gdy wyszedł z samo* 
chodu, pasażer szybko prze* 
siadł się na miejsce za kierów* 
nicą, wprowadził w ruch motor 
i odjechał w kierunku Pragi. 
Szerabski zorientował się w sy* 
tuacji i wsiadłszy w drugą tak* 
sówkę polecił Szeferowi ścigać 
go.

| Skradziona taksówka pom* 
Iknęla ul. Grochowską d% szosy 
wawerskiej. Przed XVII*tym 
komisariatem (Grochowska) 
Szerabski zatrzymał się i wziął 
dwóch policjantów, którzy 
wzięli udział w pościgu. Zło* 
dziej dojechawszy do ul. Chło* 
pickiego skręcił w nią i tg dro* 
gą chciał się dostać w stronę 
Kawęczyna. Na przejeździe ko* 
lejowym zmuszony był zatrzy* 
mać się z powodu zamknięte* 
t o  szlabanu. Porywacz samo* 
chodu wyskoczył z wozu i po* 
czął uciekać w kierunku lasu. 
Patrol policyjny w tym momen 
cie nadjechał samochodem

wraz z Szerabskim 
Jeden z policjantów zatrzy* 

mat się przy porzuconej taksów 
ce i wewnątrz wozu na tylnym 
siedzeniu zastał Michała Wek* 
slera, zam. przy ul. ll*go listo* 
pada 10, który był mocno zde* 
nerwowany. Przesłuchany o* 
świadczył, że w Alei Zieleniec* 
kiej zatrzymał taksówkę, wsiadł 
do niej i kazał się odwieźć do 
domu. Tymczasem ku wielkie* 
mu zdziwieniu jego i przerażę* 
niu kierowca z zawrotną szyb* 
kością pojechał w przeciwnym 
kierunku. D o ostatniej chwili 
Weksler nie zdawał sobie spra 
wy w jakim celu został uprowa

| dzony.
Uciekającego gangstera poli* 

cjant schwytał. Proponował on 
za zwolnienie 300 zł., które u» 
siłował wręczyć policjantowi. 
Gangstera okutego w kajdanki 
przeprowadzono w X V II korni 
sariatu P. P. przy ul. Grochow 
skiej.

Tu okazało się, że aresztowa 
nym jest Henryk Sadowski, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 
Legitymował się on fałszywym 
prawem jazdy, wydanym na na 
zwisko Zdzisława Wyrzykow* 
skiego. Poszukiwany był on 
przez policję i sądy do 7*miu 
spraw za tego rodzaju kradzeże
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rowaniu: wszyscy stoją zdumieni, widząc, łe  kasa 
jest pusta... Nie znaleźli tego, co szukali...

Inspektor policji zamilkł. Spogląda rozczarować 
ny na swych wywiadowców, nie widzi ironicznego 
uśmiechu na twarzy Hetmańskiego, za swoimi ple*
cantu.

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
jłOia tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni« 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo# 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrota ej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
ma ós ki pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
Opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
nierwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni« 
eę łyda Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
jiił ł zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego“ .

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po« 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Puchała zdołał ustalić Jte Poradzki porozumiewa się z 
Hetman * Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzy* 
mała Ust, pisany ręką Poradzkicgo: a wysłany trzy dni temu

iz  Hamburga
Poradzka pokazała swemu „mężowi" list, który otrzy» 

mała z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie rytu* 
acji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieniem.

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
ic mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. I

Slaweta skry! się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło.

Puchała rozkazał przeprowadzić w mieszkaniu dokładną 
rerwizj®. aż wreszcie zbliżył się do kasy. Hetmański chciał 
oprzeć się rozkazowi otwarcia kasy, ale wobec stanowczej 
postawy inspektora policji — ustąpił.

Puchała wraz z wywiadowcami otoczyli go, ocze« 
kując z niecierpliwością otwarcia szafy: znać jest, że 
inspektor Puchała stracił panowanie nad sobą. ,

W ywiadowcy są również przekonani, że naresz« 
cie natrafili na miejsce, gdzie ukrył się „Poradzki” . 
Świadczy o tym najlepiej to, że Hetmański tak odą* 
ga się z otworzeniem kasy—

— Czemu to tak długo trwa — niecSetpBwi eię 
Puchała — Nie może pan otworzyć?

Hetman-Hetmański nie otwiera. Kilkakrotnie 
już obrócił tarczę, wsadził klucz i wyjął w chwili, gdy 
.wydawało się, że otwiera ka-sę...

Ale teraz zaczęła ręka jego drżeć, jak gdyby nie 
mógł natrafić na właściwą literę—

Po tym długo nie mógł wsadzić stalowego kltK 
czyka.

Obraca mm w prawo i lewo, ale kasa nie otwie*
ra się.

Puchała i wywiadowcy krzyżują wielo znaczące

_________  O S N U T A N A
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

spojrzenie. O, tu nareszcie człowiek natrafił na tajem« 
nicę Hetmańskiego...

— N o — zapytał rozdrażniony Puchała — Kie« 
dy wrpszcie otworzy pan tę kasę? Proszę mi pokazać 
kluczyk... W  jaki sposób należy kasę otworzyć?

— Nie, nie, nie potrafi pan na pewno — nie prze* 
staje Hetmański majstrować. Bawi go to zdenerwo« 
wanie inspektora policji.

— Ale niech pan pozwoli— — upiera się Pucha« 
ła, sądząc, że „Seweryn Poradzki”  leży już martwy 
w tej kasie... W  kasie nie ma przecież żadnego otwo* 
ru, przez który mógłby oddychać.

— A  więc — powiada stanowczym tonem. — 
Jak widzę, nie ma pan zamiaru otwierać.

— Zdaje się — powiada Hetmański — Ze me« 
chamizm zepsuł się, nie będę mógł otworzyć...

Unika wzroku Puchały. A  Puchała widii w tym 
niezbity dowód, że Hetmański nie chce otworzyć sza» 
fy, w której kryje się jego tajemnica.

— W obec tego sprowadzę specjalistę, który 
otworry nam kasę — zawołał rozzłoszczony Puchała.

— Sądzi pan, że nie chcę otworzyć? — odzywa 
się spokojnie Hetmański, jak gdyby miał zamiar po« 
drażnić się z nim rozmyślnie.

— Oczywiście, że pan nie chce— _ .
— Może ssę więc panu uda — Hetmański poda*

}e kluczyk inspektorowi.
— A  czy tarcza jest dobrze nastawiana?
— Wskatzówka powinna padać na literę K... Mo« 

że źle nastawiłem— Jestem coprawda trochę wzbu* 
rzony... Ręka drży mi, nie spodziewałem się, że poli« 
cja może w taki sposób postępować—

— O  tym pomówimy później— —* odrzekł Pu« 
chała, nie odwracając się wcale — a więc panie inży
nierze, tarcza jest aobrze nastawiona?

— Tak, trochę jeszcze wprawo... Powtarzam pa» 
nu, ani na włosek nie powinno być odchylone...

Puchała oświetlił kasę lampką elektryczny i do*
dałi

— N o, a teraz fest już chyba zupełnie w po» 
rządku?

—  Tak — odlreAł Hetmański i odknunął się tro» ] 
chę od kasy — Ter*z proszę ująć rączkę i otworzyć 
dwukrotnie—

— W  tald sposób?
— Tak, dobrze.
Puchała wypełnił polecenłe Hetmańskiego: ujął 

rączkę, obrócił dwukrotnie kluczyk. Jest niezwykle 
zdumiony, gdry drzwi kasy ulegają mu i otwierają 
się ber szmeru.

Puchała krzyknął rozradowany*
— Nareszciel
Po chwiłi jednak ustąpiła radlość miejsce ro®cza*

Po chwili odezwał się głosem, pełnym ironii i zło«
sci:

— Teraz, moi panowie, możecie jeszcze rozłupać 
podłogę i rozbić ścianę... Ale to już jest sprawa mię* 
dzy panami a gospodarzem domu...

Puchała udaje, że nie słyszy zjadliwych słów in* 
żyniera: wsunął się do kasy i oświetlił lampką każdy 
kąt. Ale nie zauważył nic podejrzanego. Kasa, iak 
wszystkie: nie jest jednak rozdzielona, nie ma tam 
żadnych półek, jest zupełnie pusta jak skrzynia... Tyl« 
ko na spodzie kasy leży trochę wartościowych papie« 
rów, pieniądze i jakieś plany, na których się Puchała 
wcale nie zna...

Posępny, zły wylazł Puchała z kasy. Spogląda 
spode łba na Hetmańskiego, jak gdyby miał nadzieję, 
że jeszcze coś zauważy.

Ale ostatnia jego nadzieja prysła, gdy obejrzał 
ścianę, na której opiera się kasa. Sądził, że znajdzie 
tam jakiś otwór. Nic jednak nie zauważył. Nie znać 
wcale, by kasa była odsmvan z miejsca.

Czyżby się wywiadowca pomylił? —■ Puchała 
jest zdumiony — Czemu jednak Hetmański nie chciał 
odrazu otworzyć kasy? Jeśli jest niewinny, czemu 
tak drżała jego dłoń, a w oczach jeęo malował się 
strach? Czyżby to był strach człowieka, który nigdy 
nie miał do czynienia z policją? A  może to jest wy« 
rafinowany przestępca o stalowych nerwach?

Puchała jest jednak przekonany, że ma przed 
sobą wyrafinowanego przestępcę, i dlatego właśnie 
postanowił nie aresztować go. Przeciwnie, pożegna się 
z nim w taki sposób, by Hetman-Hetmański był 
przekonany, że go o nic nie podejrzewa. W  taki spo* 
sposób postępował Puchała zawsze, gdy nie złowił 
przestępcy za rękę—

Trzeba go pozostawić na wolności, a w tym sa« 
mym czasie otoczyć tak ścisłą „opieką” , by złowić go 
na gorącym uczynku...

Puchała udaje, że nie ma nic więcej do roboty: 
zwraca się do wywiadowcy Józka tonem wyrzutu:

— W idzę, że się pan naprawdę pomylili
Wywiadowca, który zarientował się odrazu w

tym, co Puchała zamierza uczynić, odrzekł:
— Być może... Przecież jestem tylko człowie* 

Idem,- Ale byłem przekonany...
— Jak widać, nie wolno nigdy mieć zupełnej 

pewności — wtrąci! zadowolony Hetmański.
— Tak, właśnie jest — zgodził się Puchała i 

uścisnął dłoń Hetman - Hetmańskiego. — Bardzo 
pana przepraszamy, panie inżynierze za te przykro» 
ści... Niestety, zostałem wprowadzony w błąd... Nie* 
stety, zdarza się to często w naszym zawodzie, przy 
naszej pracy—

Puchała był niezwykle rad, będąc przekonany, ze 
Hetmański dowierza mu. Nie ocenił jednak siły swe* 
go przeciwnika, nie wiedział, że igra z ogniem—

(Dalszy ciąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspnmnienia b. oficera 

wywiadu francuskiegn
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Z  miejsca zdał on sobie spra 
wę, że mimo odwagi współpra» 
cowaików Drugiego Oddziału 
poszczególne akcje nie dadzą 
żadnego wyniku, że należy prze 
prowadzić operację zakrqjoną 
aa szeroką skalę, aby zniszczyć 
większość niemieckich gniazd 
szpiegowskich rozsianych po 
całym kraju.

Dzięki szczęśliwemu zbiego* 
fcri okoliczności udało się nam 
przeprowadzić częściowo jego 
plany. Przypadkowo ujęliśmy 
w Annemasse agenta niemiec* 
fciego. Od niego nie mogliśmy 
tię wprawdzie wiele dowiedzieć, 
bo milczał jak zaklęty. Ale wraz 
( nim ujęto jeszcze jednego a? 
jenta, który był mniej dyskret* 
ry i wszystko „wyłożył na 
rtół” .

Nazywał się Mąkiewicz i mie 
ckał w Marsylii. Podawał się 
la Rosjanina, w rzeczywistości 
laś był Niemcem. Z  dokumen* 
ów jego, które dostarczył mu 
lonsulat niemiecki w Marsylii 
pszcze przed wybuchem wojny 
trynikało, że urodził się w Mo- 
kwie.

N ic powierzono mu żadneij

specjalnej misji. Miał tylko ołv 
serwować ile wojska kolon ial* 
nego i cudzoziemskiego przyby 
wa do Marsylii. Poza tym zaj« 
mował się on dostarczaniem lu» 
dzi i amunicji dla wschodniej) 
armii i musiał baczyć na to wszy 
stko, co się działo w tym wiel* 
kim porcie francuskim.

Za to wszystko otrzymywał 
miesięcznie 3000 franków (nale« 
ży wziąć pod uwagę że życie by 
ło wówczas bardzo tanie i było 
to bardzo wysokie wynagrodzę 
nie) i 1000 franków na wyposaż 
żenie dla swoich informatorów. 
Poza tym otrzymywał premie za 
specjalnie ważne wiadomości.

Honorarium otrzymywał za 
pośrednictwem pewnego domu 
bankowego, który posiadał filię 
w Szwajcarii. Instrukcje przy* 
chodziły do niego z Paryża w 
kopertach, na których był wy
drukowany jego adres, a on po« 
syłał do Paryża sprawozdania 
trzy razy w tygodniu. Poza 
tym w nagłych wypadkach wzy 
wano go do Paryża, aby nawią* 
zać bezpośrednie stosunki z o« 
sobistościami zajmującymi wy« 
sokie stanowiska.

Należało więc dokładnie pot»

nać osobników w których ręku 
zbiegały się nici marsylskiej or« 
ganizacji szpiegowskiej, aby 
móc za jednym zamachem zli
kwidować całkowicie tę bandę.

Z  tego względu wysłano mnie 
do Marsylii. Dano mi przy tym 
bardzo szerokie pełnomocnie« 
twa, abym nie był skrępowany 
w ruchach, albowiem w podob* 
nych wypadkach należy posia
dać całkowitą swobodę działa« 
nia, ponieważ każda, najdrob« 
nie);isza nawet zwłoka, może pop 
suć szyki.

W  Marsylii, najbardziej cie« 
kawiła mnie dzielnica Endou« 
me, ponieważ spośród podanych 
mi adresów, najbardziej podej« 
rżany był jegomość, który mie# 
szkał w taj dzielnicy, mianowi« 
cie niejaki Copescu, jegomość 
prawdopodobnie narodowości 
rumuńskiej, makler zbożowy.

Zajmował on przy ulicy Endo 
ume niewielki lokal na drugim 
piętrze, gdzie mieściło się jego 
biuro.

Zacząłem zbierać o nim infor« 
macje i ustaliłem, że każdego 
dnia przyjmuje on cały szereg 
osobników. Powszechnie przy« 
puszczano, że są to drobniejsi 
pośrednicy, którzy z jego pole
cenia odwiedzają restauracje i 
hotele marsylskie i proponowa« 
li kupno artykułów spożyw* 
czych.

Ponadto bardzo go chwalono 
Twierdzono że jest bardzo miły, 
sympatyczny, grzeczny i uczyń« 
ny.

Jego urzędniczka, panna Mar 
ta, jest ładną, ciemnowłosą, dwu

mimo swego młodego wieku kie 
ruje faktycznie przedsiębiorą 
stwem. Od czasu do czasu Co* 
pescu opuszczał Marsylię na 
dwa trzy dni rzekomo w spra* 
wach handlowych.»

Zdobywszy te informacje, po 
stanowiłem z miejsca przystą« 
pić do dzieła. Musiałem uczy« 
nić to jednak bardzo ostrożnie, 
aby nie wzbudzić podejrzeń u 
„pośrednika” .

Zatelefonowałem więc do nie 
go i umówiłem się na piątą po
południu. w jego biurze.

O  wyznaczonej mi porze u* 
dałem się do jego biura. Drzwi 
otworzyła mi panna Marta.

— Proszę niech pan spocz« 
nie, — oświadczyła wskazując 
na krzesło — Szef zaraz wróci. 
Prosił, aby pan zechciał na nie* 
go poczekać.

W  pokoju nie było nic spe* 
cjalnie ciekawego. Zwykle biu* 
ro, jak wiele innych, Znajdo* 
wał się tam telefon, maszyna do 
pisania i biurko, zawalone pa* 
pierami.

— Czy nie wie pan,—prze« 
rwałem po ch«"K milczenia — 
czy pan Copescu nie ma do 
sprzedaży kilka worków kawy, 
„M oka” ?

— Nie mam pojęcia — od* 
parła Marta — W  tej chwili 
trudno zdobyć dobry towar. 
Wojna przekręciła wszystko do 
góry nogami.

— Do licha! — pomyślałem, 
• niezadowoleniem.

W  tej chwili otworzyły się 
’ rzwi i do biura wszedł ele* 
Tancki pan, w którym dzięki

dziestoletnią dziewczyną, która otrzymanemu rysopisowi, tpoz*
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nałem Copescu. Był to wyso* 
ki, dobrze zbudowany mężczyz* 
na o wschodniej twarzy. Wy« 
viera  ̂ hprri-o rniłp wrażenie...

— Że też ten Nikolai zawsze 
potrafi dobrać odpowiedni per* 
sonel! — pomyślałem.

Gdybvm bowiem nie wie
dział, jaki jest jego właściwy 
zawód, odrazu uzyskał by on 
moją sympatię.

Copescu zaprosił mnie do są* 
siedniego pokoju, swego gabi* 
netu.

— Czym mogę panu służyć? 
— zapytał.

— Sprowadza mnie do pana 
dość poważna sprawa — o* 
świadczyłem. — jestem przed* 
stawicielem grupy poważnych 
kupców. Wskutek wojny pow* 
stało wiele trudności z dowo* 
zem towaru, który przychodził 
dla nas zawsze do Hawru. Po* 
nieważ nasze zapasy szybko top 
nieją, przybyłem do Marsylii, 
aby nabyć tutaj to, co jest mi 
potrzebne.

(Dalszy dag futro).
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Hollywood
Przedruk wzbroniony

raj i piekło kobiet
Gtimra filmu cfiwięliowego

W pociągu jadącym do Hollywood j 
autor poznaję parę małżeńską Wilcoxl 
Zawiązuje się rozmowa. I

3.
W końcu rozmowa utknęła 

na martwym punkcie. Państwo 
Wilcox nie mieli mi już nic do 
powiedzenia. Poza tym twarz 
pani Wilcox zdradzała, że jest 
ona zmęczona. Pożegnałem 
więc ich i wyszedłem na tylny 
pomost.

Gwałtowny deszcz smagał 
mnie po twarzy. Minęliśmy już 
przedmieścia Nowego Jorku. 
Wokoło panowały egipskie 
■ ' ■— h— —̂ — — m

Kalendarz dnia
WTOREK 

Macierzyństwa N. 
P. Marii Firmina 
i Zenajdy. 
Słowiański : Dobro 
mina.
Słońca wsch. 5.52, 
zach. 16.53.
Księżyca wsch. 
17.42 zach. 8.17.

KRONIKA HISTORYCZNA.
1506. Pogrzeb Alesandra Jagieł, w 

Wilnie.
1779. W bitwie pod Savannak o wol 

ność Ameryki zginął Kazimierz Pu 
łaski, jeden z najwybitniejszych wo 
dzów Konfederacji Barskiej w Ame 
ryce czczony na równi z Waszyng
tonem Kościuszką i gen. Lafay:lle. 
Dziń ten obchodzony jest w Ame
ryce jako święto.

1899. Wybuch powstania Boerów w 
Afryce przeciw Anglii o wolność 
Transwaalu.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Na świętego Emila 
Babskie lito się przychyli.

1 1
Paidzier.

ciemności, z których od czasu 
do czasu wynurzało się jakieś 
oświetlone miasteczko i zaraz 
znikało.

Nagle zdałem sobie sprawę, 
że nie jestem sam. Rozejrzałem 
się i stwierdziłem, że nieznajo
ma w czerwonym płaszczu znaj 
duje się również na tarasie. Sie 
działa w fotelu nieruchomo.

Zająłem miejsce obok niej. 
Minęła długa chwila i nikt z 
nas nie przerywał milczenia. 
Wyczuwałem tylko, że należy 
milczeć, że nieznajoma pierw
sza się do mnie odezwie. I w 
końcu rzeczywiście usłyszałem 
jej głos.

—  Pan: podróżuje w towarzy 
stwie Dietrich? — zapytała nie 
spoglądając na mnie. —  Zajmu 
je się pan filmem?

—  Nie — odpowiedziałem 
szybko i zapytałem z kolei:

— A pani? Pani jedzie do 
Hollywood.

— A dokąd mam się udać? 
Pan chyba sobie nie wyobraża, 
że jestem fermerką z Texas?

— Interesuje panią film?
Tym razem nie odpowiedzia

ła. Również i ja nie przerywa
łem milczenia.

— Również i ja pana zauwa
żyłam. Pan krążył wokół mnie. 
Przez chwilę przypuszczałam, 
że jest pan policjantem, albo 
członkiem osobistej gwardii 
Dietrich, która obawia się, iż 
dokonam na i)ią zamachu. Dla
czego miałabym to uczynić? 
Nawet nie czuję do niej niena
wiści, nienawidzę tylko jej po
wodzenia.

WYZNANIE
NIEZNAJOMEJ.

Wyczułem, że obecnie nie na 
leży jej przerywać, że wszystko 
sama mi opowie. Nie zadawa
łem więc jej zbędnych pytań. 
Poczęstowałem ją tylko papie
rosem. Ona zaś, nie odwracając 
głowy w moją stronę, ciągnęła

Ha malej wokandzie...

Kobieta zmienna jest
czyli: „Skutki

(A . E.) Przed Sądem Grodz- 
kim stanął pan Mirosław Kono« 
pik, oskarżony o  pobicie ¿o* 
ny swej, Gustawy.

— Zawód pański? — spytał 
sędzia.

— Wynalazca jestem — skło
nił się oskarżony.

— Pobił pan żonę, czy tak?
— Owszem skrzywdziłem ją 

fizycznie, ślipie jej podfonarzyw 
szy, a także samo drugie.

— Za co?
— Za małżeńskie zdradę, pro 

szę sądu wysokiego.
— Nie wiesz pan, że bić nie 

wołno?
Oskarżony westchnął.
— Wysoka sprawiedłiwościl 

Ja wiem, że bicie zabronięte. 
■Ale ta tachadojda też powinna 
była wziąć pod rozwagę, że nie 
zwyczajnego męża posiada, a 
Wynalazcę.

Żeby prostego chłopa za mał- 
żonka miała, to ja rozumię, że 
mogłaby go czasem zdradzić. 
■Ale wynalazca to całkiem insza 
Para butów z cholewami.

Lkugie ludzie na stołkach 
siedzą, kamienie tłuką, przy bu 
dowłach robią — a ja nie. Kra- 
Wat sobie pod szyję zawalcuję,

mezaliansów"
siądę przy oknie — t wynalaz
ki kombinuję.

Moja stara, musi pan sędzia 
wiedzieć, w miejskiem bazarze 
jabłka opyla. Znakiem tego po
winna męża wynalazcę na rę- 
kach nosić, a nie puszczać się 
z takiem patałachem, jak Romek 
Siupaj, któ ren butołog jest z za
wodu.

Ate że baby zmienne są, jak 
to również Janek Kiepura czę
sto gęsto o brenetkach i błon■ 
dynkach zaiwania, więc też i 
moja waltornia szczęścia swoje
go pojąć nie może i za drugie- 
my lata.

Ja o tem fakcie się dowiedzia
wszy, chciałem ją obrugać na 
perłowo ciemnemy słowamy, 
ale żem człowiek delikatny jako 
wynałazca...

— A  co pan wynalazł? — 
wtrącił sędzia.

Oskarżony spuścił skromnie 
oczy.

— Nie lubię się przechwalać...
— Niech pan powie.
— Temczasowo jeszcze nic 

nie wynalazłem, ałe furt myślę 
nad wynalazkami .

• * •
Sąd skazał pana Mirosława na 

dwa tygodnie aresztu.

dalej jednostajnym głosem, jak 
gdyby recytowała gorzką i dro 
gą lekcję, którą przeżuwała pod 
czas długich bezsennych nocy.

— Było to przed dziesięciu 
laty. Byłam manikurzystką w 
wielkim hotelu nowojorskim. 
Pewnego dnia jeden z klientów 
przyjrzał mi się uważnie, a na 
stępnie zapytał, czy chciałabym 
robić w filmie. Był to Irving 
Thalberg, już wówczas jeden z 
władców Hollywood.

Byłam zachwycona tą propo 
zycją i z miejsca dałam przy
chylną odpowiedź. Był to jesz
cze okres, kiedy od początkują
cych aktorek żądano, aby mia
ły wyłącznie ładną buzię. Po 
trzech dniach porzuciłam wszy
stko, pokłóciłam się z matką i 
pojechałam do Kalifornii.

Tam zostałam przyjęta z hono
rami i z miejsca dano mi rolę w 
wielkim filmie. Wszystko było 
już prawie gotowe, producenci 
już obmyślali w jaki sposób ma 
ją uczynić moje nazwisko sław
ne, już się zastanawiali nad 
sposobem reklamowania mnie. 
Specjaliści zaczęli opracowy
wać niezwykłe dzieje mojego 
życia, aby w odpowiednim so
sie podać je publiczności. Wpra 
wdzie nie wiedziano jeszcze czy 
mam zostać nielegalnym dziec
kiem wielkiego męża stanu, czy 
księcia rosyjskiego. Ale to był 
nieważny szczegół. Najważniej 
sze było to, aby uczynić z nie
znanej osoby, jaką byłam, nie
zwykle popularną osobistość. 
Nawet afisze były już przygo
towane.

I na tym się skończyło. Moje 
nazwisko nie wyszło nigdy po
za granice wytwórni. A  to z te
go względu, że pewnego wieczo 
ru nastąpiła w Hollywood re
wolucja: wyświetlono pierwszy 
film dźwiękowy.

PANIKA W HOLLYWOOD.
Trudno wprost opisać pani

kę, jaka ogarnęła wytwórców. 
Za jednym zamachem zerwali z 
przeszłością i unieważnili wszy 
stkie kontrakty. Rozpoczętych 
filmów nie dokończono, skończo 
ne filmy nie zostały pokazane 
publiczności, a aktorzy, nawet 
wielcy, których głos lub wymo
wa były złe, zostali zmieceni z 
powierzchni.

Znalazłam się w kategorii 
tych ostatnich. Podczas pierw
szej próby mego głosu na ta
śmie dźwiękowej, inżynierowie 
zatykali sobie uszy i zgrzytali 
zębami. Po miesiącu znalazłam 
się na bruku nowojorskim, cał
kowicie przybita na duchu, bez 
pieniędzy i bez sławy. Moja sła 
wa została na zawsze zamknię
ta w okrągłych metalowych 
pudłach, a mój talent utrwalo
ny na filmie, którego nikt nigdy 
nie zobaczy.

I znów zabrałam się do mego 
starego zajęcia, znów zostałam 
manikurzystką. Przez dziesięć 
lat czekałam, trawiona przez 
rozczarowanie i zawiść. Nie mia 
łam jednak zamiaru rezygno
wać, nie miałam zamiaru wró
cić do moich poprzednich, 
skromnych marzeń. Przez pe
wien czas byłam otoczona luk
susem i blichtrem, z których 
nie można się wyleczyć.

Wyrzekłam się wszystkiego, 
nawet jedzenia, aby tylko móc 
pracować nad swoją dykcją, a- 
by pod kierunkiem wybitnych 
specjalistów poprawić jakość 
mego głosu. Jednocześnie zbie
rałam cent po cencie, dolar po

dolarze, aby zdobyć środki na 
podróż do Kalifornii. I właśnie 
obecnie jadę tam, aby po raz 
drugi spróbować szczęścia.

Zdaję sobie sprawę, że moje 
szanse są znikome. Jest bardzo 
prawdopodobne, że za kilka ty 
godni znów znajdę się przy sto 
liku manikurzystki i do tego je 
szcze biedniejsza i bardziej zroz 
paczona. Lecz pragnienie wybi 
cia się jest silniejsze ode mnie 
i nie mogę mu się oprzeć. Teraz 
pan rozumie, dlaczego nienawi 
dzę niebywałego powodzenia 
Dietrich.

Pociąg mknął pełną parą, 
wiatr opuszczał na nas gryzą
cy, wilgotny dym. Podniosłem 
się więc i zapytałem:

—  Czy pani tutaj pozostaje?
— Nie będę mogła zasnąć. 

Poza tym nie posiadam tak lu* 
ksusowej kabiny, jak Dietrich 
i pan. Mam pryczę we współ« 
nym wagonie. Nade mną zajął 
miejsce jakiś tęgi jegomość, iktó 
ry w straszliwy sposób chrapie. 
W olę więc zostać tutaj.
Jutras

„Gdy Marlena miała 
10 lat"

Buhaj zabił robotnika
W  Rybnie pod Bydgoszczą 

rozjuszony buchaj stratował 
robotnika stajennego, Walente* 
go Janeczko.

Mimo natychmiastowej po* 
mocy ze strony robotników, 
Ikitórzy buhaja spętali sznurami, 
Janeczko doznał tak poważ* 
nych obrażeń, że w godzinę po 
wypadku zmarł.

CODZIENNY

C H E B Y S
Tragiczna śmierć chłopca

Na przejeździć pod wsią W a 
ły, pow. lipowski .pociąg jadą* 
cy z Sierpc do Torunia, wpadł 
na furmankę, powożoną przez 
12*letniego Bolesława Olków* 
skiego.

Chłopiec odrzucony na lca* 
mienie, doznał ciężkich obra* 
żeń i zmarł w szpitalu.

UPAŁY!
DINOL"Nie martw się 

i s t o s u j

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci sif pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

•KS

Bratowa kand. Hitlera
ma do załatwienia „drobna sprawę 

narodowościowa“
sprawęPani Brygida Hitler, żona 

przyrodniego brata kanclerza 
niemieckiego, byłego właścicie 
la hotelu w Dublinie a obecnie 
dyrektora wielkiej restauracji 
berlińskiej, pragnęła odzyskać 
obywatelstwo angielskie.

Panna Brygida Dowling i 
Aloizy Hitler poznali się w Du
blinie, pokochali się i pobrali. 
Idylla ta trwała do roku 1914. 
Od tego czasu małżonkowie ży
ją w  separacji i w ciągu ostat
nich 24 lat pani Brygida nie wi 
działa męża. Mimo to kanclerz 
Hitler w ubiegłym roku wyra
ził życzenie ujrzenia swej bra
towej i pani Brygida przybyła 
do Monachium i odwiedziła 
swego wielkiego szwagra.

Pomimo że pani Brygida by 
ła zachwycona- swym szwa
grem, pomimo, że nie żywi an
typatii do ruchu narodowo- so
cjalistycznego, pomimo że jej 
syn jest gorliwym zwolenni
kiem wuja -  fuhrera pani Bry
gida nie ukrywała swojego wro 
giego stosunku do Niemiec.

I właśnie z tego powodu prag 
nęła z powrotem odzyskać oby
watelstwo angielskie, które 
straciła wychodząc za mąż za 
Niemca. Chcąc je jednak odzy
skać musi się rozwieść. Ale pa
ni Brygida jest kobietą religij 
ną, która uważa rozwód za 
sprzeczny z religią i nie może 
się na to zdobyć.

Sąsiedzi pani Brygidy Hitler, 
która mieszka obecnie w północ 
nej dzielnicy Londynu radzą jej 
aby zwróciła się do swego wiel 
kiego szwagra. Może jej pomo-

że załatwić tę drobną 
narodowościową.

ZADANY KOLONII!

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
Zrozpaczona W. Dziecko Pani ni<_ 

umrze, jest wprawdzie chore 1 po
trzebna mu opieka i lekarstwa, na 
którą Panią nie stać, ale zdrowa na
tura dziecka, mimo warunków nie
odpowiednich zwycięży. Nie wolno 
Pani czekać na grosz, który z laski 
da Pani mąż. Samej starać się o pra
ce jakąkolwiek bądź byleby miała 
Pani z czego żyć. Żadna uczciwa pra 
ca nie hańbi. Równocześnie energicz 
nie zażądać od męża by dal na wtrzy 
manie Pani i dziecka wyznaczoną su 
mę, w przeciwnym wypadku załat
wić to sobie sądownie. Sąd zmusi go 
do tego. Musi Pani być bardziej ener 
giczna, nie prosić — ale żądać, to co 
się Jej słusznie należy. Przyjmuję 
3—7, Warszawa, Zielna 4/6.

Skruszona Potępiona. W gruncie rze 
czy nie jest Pani jeszcze taką zlą, je 
śli żałuje swoich złych postępków i 
ma wolę zmienić się na korzyść. Pra 
gnie Pani towarzyszki a raczej po
wiernicy, która by swoim dobrym 
przykładem podziałała korzystnie 
na Panią. Byłoby to doskonałe wyj
ście z obecnej sytuacji. Gdy przyj
dzie chwila, kiedy zechce Pani sobie 
coś przywłaszczyć, to drugie „ja" po 
winno zwyciężyć i nie pozwolić na 
czyn tak ohydny, przejdzie to bo
wiem w nałóg, z którego trudno już 
się będzie wydżwignąć i stanie Pa
ni poza nawiasem społeczeństwa. 
Ażeby właśnie, takie rzeczy nie mia 
ły miejsca, musi Pani koniecznie za
cząć uczciwie pracować. Nie my
śleć o strojach i zabawach, przede 
wszystkim o tym by stać się czło
wiekiem i umieć zanbić na chleb 
codzienny, co w przyszłości stanie 
się koniecznością.

Samotna H. G. Szczepan, bardzo 
Panią lubi, ale nie może się zdecydo
wać jeszcze na tak poważny krok 
jak małżeństwo. Boi się. że nie po
doła obowiązkom. Pani mężem nie 
zostanie. Po staraniach otrzyma Pa
ni pracę dość dobrze płatną.
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Rada Ministrów obradowała w niedzieli;
nad zagadnieniami prawnymi, związanymi z przejęciem 

odzyskanych ziem Slaska Cieszyńskiego — Uchwalono przeszło
70 aktów ustawodawczych

W niedzielę dn. 9 bm. w go
dzinach popołudniowych odby
ło się pod przewodnictwem pre 
miera gen. SJawoja Składkow- 
skiego posiedzenie Rady Mini
strów, poświęcone zagadnie
niom prawnym, związanym z 
przejęciem odzyskanych ziem 
Śląska Cieszyńskiego.

W pierwszym rzędzie przy
jęto projekt dekretu Prezyden 
ta Rzplitej o zjednoczeniu odzy 
skanych ziem Śląska Cieszyń
skiego zRzeczypospolitą Polską 

a następnie projekt dekretu 
Prezydenta Rzplitej o mocy 
obowiązującej niektórych ak
tów ustawodawczych na odzy
skane ziemie.

Projekt dekretu o zjednocze

niu odzyskanych ziem Śląska 
Cieszyńskiego z Rzeczypospoli
tą Polską brzmi:

Art. 1: Odzyskane ziemie Slą 
ska Cieszyńskiego są nieroz- 
dziolną częścią Rzeczypospoli
tej Polskiej.

Art. 2: Ziemie odzyskane o- 
trzymują wspólny z Rzplitą Pol 
ską ustrój konstytucyjny i w- 
spólną organizację władz.

Art. 3: Ziemie odzyskane 
wchodzą w skład województwa 
śląskiego. Na ziemie te rozciąga
n « — — —

się moc obowiązująca ustawy 
konstytucyjnej z dnia 15 lipca 
1920 r. zawierającej statut or
ganiczny województwa śląskie
go. Do czasu przeprowadzcniai

Art. 5: Wykonanie dekretu 
niniejszego porucza się Preze
sowi Rady Ministrów i Minist
rom.

Art. 6: Dekret niniejszy wcho
wyborów, ziemię odzyskane rc-j dzi w życie z dniem ogłoszenia, 
prezentować będą w sejmie ślą 
skim czterej posłowie powołani
przez Prezydenta Rzplitej.

Art. 4: Przepisy obowiązują
ce dotychczas na ziemiach odzy 
skanych należy, stosować z u- 
względnicniem nowego stanu 
prawnego.

Angielska misja lotnicza
przybyła w niedziele do Paryża

sztabu lotnictwa gen. Vuillemin 
i min. lotnictwa Guy La Cham 
bre również zwiedzanie najwięk 
szych fabryk i lotnisk.

Powstańcy ponieśli straty
w  ostatnich walkach

W ALENCJA. Lotnictwo rzą koncentrujące się oddziały po* 
do we bombardowało ub. nocy

PARYŻ. W  niedzielę po po 
lodniu przybyła samolotami z 
Londynu do Payża misja „Ro* 
yal Air Force” z szefem sztabu 
angielskiego lotnictwa Ciril Ne* 
Wallem na czele, któremu towa 
(eryszy wicemarszałek Douglas 
S grupa oficerów.
! Misja pozostanie we Francji 
przez tydzień. Program wizyty 
Obejmuje prócz obrad z szefem

Rozpoczynające się teraz ob 
rady zdążać będą do dalszej 
koordynacji francusko * angiel 
skiej współpracy lotniczej, sto* 
sownie do decyzji powziętej 
pół roku temu.

Ku czci Pułaskiego
uroczystości n  Ameryce

ganizowania obchodów szkol* 
nych.

Niektóre stany ogłosiły po* 
nadto dzień 13 października ja* 
ko święto Kościuszki.

N O W Y  JORK. Zgodnie z 
proklamacją prezydenta Roo- 
sevelta, dzień llpafdziernika po 
fcwięcony będzie Pułaskiemu. 
Gubernatorowie poszczególnych 
banów wydali ze swej strony 
odezwy, podkreślające zasługi 
Kazimierza Pułaskiego dla nie* 

ległości Stanów Zjednoczo* 
fch oraz wzywające do wywie 

aia flag państwowych i or*

W  <łn. 16 b.m. odbędzie się 
w Nowym Jorku doroczna wiel 
ka defilada Polonu dla upamięt 
nienia rocznicy zgonu Pułaskie*

Bilans strat Włochów
w  Afryce Wschodniej

Liczba robotników włoskich 
zmarłych na tym obszarze od 1 
do 30 września r. b. z powodu 
wypadków przy pracy i chorób 
sięga 63*ch, na ogólną liczbę io 
botników około 42 tysięcy.

R ZYM . Urzędowo donoszą, 
£e liczba wojskowych i „czar* 
faych koszul” , zmarłych w Afry 

Wschodniej od 1 d o  30 wrze 
lia r. b. wynosi 65 osób, w 

6 zmarłych podczas akcyj 
nadawczej i policyjnej, dwie 
skutek odniesionych ran, a 

53 z powodu choroby lub w 
|&łużbie. Ogółem straty włoskie 
|w Afryce Wschodniej w czasie 
jbd 1 stycznia 1935 do 30 wrześ 
jnia r. b. wynoszą 4.574.

Ogółem w  czasie od  1 stycz* 
nia 1935 do 30 września roku 
bież. zmarło tam 2113 robotni» 
kaw, do czego należy dodać 11 
zaginionych i to na ogólną lica* 
bę robotników 60.000.

Jlaipieknieiszy symbol przyjaźni"
to wizyta królewskie] pary brytyjskiej 

w Białym Domu
N O W  YJORK. Wiadomość 

t> zamierzonej wizycie lerólews* 
ikiej pary brytyjskiej w Kana 
Jzie w roku przyszłym podana 
Bostała przez prasę nowojorską 
r  formie sensacyjnej. Dzienniki 
wypuszczają, że król i królowa

brytyjscy przybędą do Białego 
Domu, co byłoby najpiękniej* 
szym symbolem przyjaźni, łą* 
czącej oba narody i głębokim 
wyrazem wdzięczności, jaką ży 
wi Londyn dla prezydenta Roo 
sevelta za jego apel do kanele* 
rza Hitlera.

100 osób odniosło rany
podczas zamieszek ulicznych w Kairze

KAIR. Nahas Pasza i Ma* 
(¿ram Bey, przewódcy partii 
¡Wafd, zostali ranni r»o powro 
fcie z Aleksandrii. Po południu 
¡w czasie rozruchów odniosło 
jtany około 100 osób, a m. in. 
również i szef policji Russel 
Pasza.
1 D o rozruchów doszło w chwi 
fi, gdy tłum złożony z ok. 5000
mrafdystów, wyległ na plac wań.

przed dworcem kolejowym i wi 
tał entuzjastycznie b. premiera. 
G dy samochód Nahas Paszy ru 
szył, wafdyści chcieli uformo* 
wać pochód. Policja usiłowała 
temu przeszkodzić.

Wywiązała się wąlka, w cza 
sie której padli ranni. Policja 
przeprowadziła wiele areszto*

wstańczfc w okolicach Castellón 
Burriana i Villareal. Sądzą tu, 
że straty, zadane wojskom po* 
wstańczym, zgromadzonym w 
tej strefie, są znaczne.

Rządowy samolot zwiadów* 
czy przeleciał wczoraj wieczo* 
rem nad drogą Sagunt — Wa* 
lencja zrzucając ulotki propa* 
gandowe.

F r a n i e m
<fo Morza!

Projekt dekretu Prezydenta 
Rzplitej o rozciągnięciu mocy 
obowiązującej niektórych ak
tów ustawodawczych na odzy
skanie ziemie' Śląska Cieszyń
skiego rozciąga siedemdziesiąt 
kilka aktów ustawodawczych 
wraz z późniejszymi zmianami 
na odzyskane terytoria.

Przewiduje, że Rada Minist
rów może w drodze rozporządzę 
nia wydawać przepisy przejścio 
we i uwzględniające, związane 
z rozciągnięciem powyższych 
aktów ustawodawczych na te 
ziemie, postanawia, że stosunki 
i stanowiska prawne osób pozo 
stających w służbie państwa na 
obszarze odzyskanych ziem Slą 
ska Cieszyńskiego określają 
przepisy polskie, wreszcie roz
ciąga na powyższe terytoria 
właściwość miejscową Sądu 
Okręgowego w Cieszynie i two 
rzy Sądy Grodzkie w Bogumi- 
nie, Frysztacie i Jabłonkowie.

Ewakuacja ochotników
z  terenu walk w Hiszpanii

LO N D YN . Sekretarz Korni* 
tetu Nieinterwencji Hemming 
wyjechał wczoraj do Burgos ce 
lem omówienia z tamtejszym 
rządem kwestii ewakuacji lotni* 
ków cudzoziemskich.

Dyplomatyczny korespon* 
dent „Sudnay Times”  pisze, że 
decyzja rządu włoskiego wyco* 
fania z Hiszpanii 10.000 wojsk

włoskich będzie musiała być 
rozważana przez rząd angielski 
pod kątem widzenia „załatwię* 
nia sprawy hiszpańskiej”, od 
której uzależnione jest wejście 
w życie umowy angielsko * wio 
skiej.
Żadna decyzja pod tym wzglę 

dem nie została dotychczas 
przez rząd angielski powzięta.

150 osób zabitych
podczas zbombardowania pociągu przez 

wodnosamolot powstańczy
BARCELONA. Pociąg pa* 

sażerski, jadący do Barcelony, 
bombardowany był wczoraj ko* 
!o godz. 18*ej niedaleko San 
Vicento de Calders.

Jest podobno około 150 żabi* 
tych i 300 rannych. Bombardo
wania dokonał wodnosamolot 
powstańczy.

Oszczędności w armii 
czeskiej

PRAG A. Władze naczelne 
armii czeskiej wydały nadzwy* 
czaj surowe przepisy oszczędnoś 
ciowe.

Dla ograniczenia wydatków 
zostali ustanowieni specjalni 
komisarze oszczędnościowi.

Bombardowanie Barcelony
BARCELONA. Koło pólno 

cy 10 samolotów powstańczych 
bombardowało gwałtownie Bar 
celonę. Urzędowe obliczenia do 
tychczasowe podają liczbę 10 
zabitych i 4-ech rannych, z in» 
tensywności jednak bombardo* 
wania wnosić można, że liczba 
ofiar jest większa.

Orkan szalał nad Estonią
TALLIN. Wczoraj nad Nar* 

wą przeszedł orkan o niebywa* 
lej sile, który wyrządził olbrzy
mie straty, łamiąc drzewa, słu 
py telegraficzne i t. d. Burza 
szalała również w rejonie iezio 
ra Peipus, gdzie 2 rybaków u* 
tonęło.

Min. Eden nawołuje 
do zbrojeń!

LO N D YN . Były minister 
spraw zagranicznych Eden za* 
mieszczą w „Sudnay Times” ar 
tykuł, nawołujący do zjedno* 
czenia narodowego celem odpar 
cia niebezpieczeństwa grożącego 
Anglii.

W  tym celu domaga się prze 
obrażenia izb parlamentarnych 
na „radę państwa” i jak naj* 
śpieszniejszego zrównania zbro 
jeń angielskich ze zbrojeniami 
najsilniejszych mocarstw konty 
nentalnych.

Prem. Chamberlain stracił 
na wadze 6 klg

LO N D YN . „Sudnay Ex* 
press” donosi, że ciężkie przej* 
ścia zewnętrzne ostatnich kilktf 
tygodni kryzysowych odbiłf 
się silnie na zdrowiu Chamberl 
ina, który stracił na wadze pr* 
szło 6 kg.

Inteligencja a w yb o n
Okręg stołeczny Warszawa — MU 

sto Obozu Zjednoczenia Narodowe* 
go zorganizował w gmachu Teatru 
Polskiego wielkie zgromadzenie przed 
wyborcze wolnych zawodów pod ha* 
slem „Inteligencja polska staje do wy 
borów“ Salę Teatru Polskiego wypeł 
niła doborowa publiczność do ostat» 
niego miejsca. Referaty wygłosił! mee. 
Miedzianowski 1 pik. MiedzińskŁ

Dzień Rezerwistów w Warszawie
Zastępy rezerwistów maszerowały przed Naczelnym Wodzem
Niedziela upłynęła w  War* 

szawie pod znakiem dorocznego 
święta armii rezerwowej „Dnia 
Rezerwisty”.

Stolica przybrała odświętny 
wygląd. Uroczystości rozipoczę* 
ły się mszą połową, o  godz. 10* 
ej na Placu Marszałka Piłsuds* 
kiego przed zbudowanym tam 
dużym ołtarzem polowym.

Po nabożeństwie nastąpiło I dza delegacja władz związku w 
złożenie wieńca na grobie Nie* osobach gen. Jarnuszkiewicza,
znanego Żołnierza przez władze 
Związku Rezerwistów.

Z  kolei nastąpił uroczysty 
moment wręczenia przez gen. 
Jarnuszkiewicza proporców ko* 
łom Związku Rezerwistów.

O godz. 12.30 udała się do 
Pana Marszalka Śmigłego * Ry

Niedziela sportowa
W  niedzielę rozegranych zo* 

stało 5 meczów piłkarskich o mi 
strzostwo Ligi z następującymi 
wynikami:

W  Warszawie, Warszawian* 
ka pokonała Cracovię 2:0. Bram 
ki uzyskali Swięcki z wolnego 
i Gwoździński z karnego. Dru
żyna krakowska nie wykorzysta 
ła dwóch rzutów karnych.

W  Krakowie, miejscowa Wi* 
sła zwyciężyła stołeczną Polonię 
4:2 (3:1). Bramki dla zwycięz* 
ców strzelili Filek II 2, Artur i 
Łyko z karnego. Dla gości: Od 
rowąż i Przybysz.

W e Lwowie, Pogoń występu* 
jąca z Matjasem, odniosła szczę 
śliwę zwycięstwo nad A.K.S.»em 
z Chorzowa. Jedyną bramkę

strzelił Zimmer.
W  Hajdukach Ruch rozgro* 

mił Ł.K.S. 5:0, uzyskując bram 
ki przez Słotę (2) Mulcherka 
(2) i Wilimowskiego. Porażka 
ta zadecydowała ostatecznie o 
degradacji L.K.S.*u.

W  Wilnie poznańska Warta 
pokonała miejscowy zespół Smi 
glego 1:0. Bramkę zdobył Szerf* 
ke.

*
W  drużynowych mistrzost

wach bokserskich Warszawy, 
Polonia wygrała z C.W.S.»em 
10:6. PZL zaś wygrał z Okęciem 
Walkowerem z powodu uchy
bień natury organizacyjnej. W  
meczu towarzyskim zwvcieżvło 
Okęcie 10:6.

dyr. Olszewskiego i wiceprezy* 
denta Ołpińskiego z prośbą, a* 
by Pan Marszalek zechciał przy 
jąć defiladę oddziału Związku 
Rezerwistów.
Przy dźwiękach Hymnu Naro 

dowego P*n Marszałek wyszedł' 
na ulicę Klonową, a zgromadzoi 
ne tłumy wznosiły nieprzerwa*- 
nie okrzyki na cześć W odza 
Naczelnego.

Defiladzie, która się następ* 
nie odbyła przyglądał się Na* 
czelny W ódz.

Bezpośrednio po defiladzie 
na ul. Klonowej odbyła się w 
sali Rady Miejskiej uroczvsta 
akademia, w czasie której odczv 
tano tekst „Oddania hołdu W «  
dzom Narodu".

• • •
W  Katowicach odbył się wal 

ny zjazd rezerwistów, na któ* 
ry przybył p. minister Kościał* 
kowski. P. minister wygłosił 
dłuższe przemówienie.

• • •
W  Poznaniu odbył się wielki 

apel Polskich Zw. Obrońców 
Ojczyzny. Na uroczystości 
przybył p. min. Ulych-



Ryto to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda ttter- 
âcka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 

i'j męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po
hukiwania, ktńre nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
zamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 
ra; Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
lei> chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
sPotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
. Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
lci*e wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
1eS° mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier* 
Uz'k, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
?eWorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 

zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy» 
’■ino ją, czy ktoś nie odgTażał się mężowi z jej powodu i 
“•y nie był o nią zazdrosny, Wanda' została wytrącona z 
townowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
Wyparłszy ją do muru zmusił do podania nazwiska i adre» 
Sl* Jana.

Jana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
PfZesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
»bójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować.
, Biernacki nie został jednak zabity- Zakochał się w

5»odej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
rr*1? prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
torym stwierdził że Marta go zdradza. Między kochanka- 

^  dpszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta
Porzuciła go.
j Józef postanowił wrócić do Warszawy. Wvbuchla je» 

wojna i do Kalisza wkroczyli Niemcy, urządzając po* 
Stom i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został aresz» 
IjÍ^ttj * Zoprowad’.nnv do koszar, gdzie miano go rozstrze- 

Ł Udało mu się jednak uciec i ukryć się w lesie. Tam został 
J?tv przez dwóch żołnierzy niemieckich, którzy zaprowadzi» 
] 8°  do komendantury, oskarżając, że zniewolił dziewczynę 

»  rzeczywistości sami zgwałcili i zadręczyli na śmierć. 
Józef powędrował na kilka tygodni do więzienia, skąd 

'nalano go z grupą polskich robotników sezonowych, którzy 
Trutek wojny zostali w Niemczech i byli traktowani jak 

na roboty przymusowe do Królewca. W dusznym w a»
. Józef znalazł się obok młodego wieśniaka, obaj posta» 

wili uciec. W tym celu wieśniak wyrzucił z wagonu żan. 
“ffina i droga stała przed nimi otworem. Józef był z tego 
'^znuemie zadowolony.
, • WS2elk4 bowiem cenę pragnął Józef „odżyć” , 

c«ciał „zmartwychwstać” ; chciał wrócić do swoich i 
Powadzić dawny tryb życia.-
. Pragnienie to talk silnie zawładnęło nim ofeec* 

że nie brał pod uwagę grożącego mu niebezpie» 
j-zeństwa. Był gotów wyskoczyć z jadącego pociągu, 
Ył gotów przekraść się przez front, aby tylko dotrzeć 

W arszaw y 1
— Skaczemy? — zapytał młody wieśniak.
*7" Tak,„ Ale poczekajmy jeszcze chwilę. Przed 

V*? jednak musimy się zorientować, gdzie się znaj
dujemy, możemy bowiem wskoczyć jeszcze vr jakieś 
^Sno, lub do rzeki...

M łody wieśniak wciągnął głęboko w płuca po< 
tetrze Í oświadczył:

— Przejeżdżamy obok pola z kartoflami.
Czy jesteś tego pewny?

. ~  Jak ci mówię, że to pole obsiane kartoflami, 
możesz mi wierzyć...

7- No, dobrze,., ale na Jezusa, ciszej... obudzisz 
Przecież wszystkich... Skaczesz pierwszy?

— Nie, skacz ty pierwszy.-
• Może wyskoczymy jednocześnie? — zapropo* 

■wwrał Józef — Uważam, że przez cały czas powin* 
•'istny być razem.
t ‘— Nie, nie możemy jednocześnie wyskoczyć, jest
0 zbyt niebezpieczne... — odparł wieśniak — może* 

"»Y jeszcze wpaść pod koła wagonu... N o nie rób ce» 
.eRieli i skacz... Gdy obaj znajdziemy się na wolno* 

î. gwizdniemy do siebie i w ten sposób odnajdzie*
^Y się...
, . ~  N o dobrze, skaczę pierwszy — pomyślał Józef.

Poc^g jechał bardzo wolno, sapiąc ciężko. Józef 
¡ > y ł  si? do drzwi wagonu i rozpostarłszy ramiona, 
boczył w ciemności nocy...

, _ Na kilka sekund stracił przytomność. Gdy w 
oncu wrócił do siebie, odczuł dotkliwy ból w pra- 

^  ramieniu i prawym boku.
M ... tylko otworzył oczy, pomyślał: czy żyje?
1 es 7 ieszcze przyćmione, nie odzyskał

zcze pełni świadomości i z tego względu zdawało 
U się, że jest w agonii, że jedną nogą znajduje się
2 na tamtym świecie... 

t]. , Minęła dłuższa chwila, zanim całkowicie odzy* 
‘*̂ 1 świadomość. Ból w ramieniu i boku wzmagał się 
1 minuty na minutę.

ł . °^CIÛ  P ° d  soba rozmiękłą ziemię. Próbo* 
ai usiąść, ale zaraz opadł z powrotem na ziemię, 
niewaz przeszył go straszliwy, nieludzki ból. *

W  końcu, po wielu wysiłkach udało mu 1 
usiąść. Rozejrzał się wówczas dookoła i stwierdził, 
że jest pogrążony w otchłani ciemności. _

Nagle przypomniał sobie, iż umówił się z wieś* 
niakiem, że mają zwizdnąć na siebie. Przez chwilę 
nadsłuchiwał, przypuszczając, że wieśniak odezwie 
się pierwszy. Ale dookoła panowała śmiertelna cisza. 
D o uszu jego dolatywało tylko przytłumione stuka* 
nie kół oddalającego się pociągu, z którego wysko* 
czył.

W  końcu Józef wetknął w usta dwa palce lewej 
ręki (prawa tak go bolała, że nie mógł nią poruszać) 
i gwizdnął—

Nikt nie odpowiadał.
— Co to ma znaczyć? Czy nie wyskoczył on z 

pociągu? Czy w ostatniej chwili zrezygnował z wszy*
stkiego? A  może wyskoczył i zabił się? — pomyślał 
J(V*~C

Józef zbliżył się do drzwi wagonu i rozpostarłszy ra* 
miona, skoczył w ciemności nocy...

Mimo to jeszcze raz gwizdnął. Ale znów odpo* 
wiedziała mu głucha cisza.

Józef poczuł się nie swojo. Czy przez wyskocze
nie z pociągu nie pogorszył swojeij sytuacji? Znajdu* 
je się całkowicie sam na tym pustkowiu, a do tego 
paraliżuje jego mchy ten przeklęty ból (czy wyska* 
kując, nie złamał sobie czasem jakiejś kości?) Nie 
miał grosza przy duszy, a ponadto był głodny jak 
wilk...

Jeszcze raz gwizdnął i znów nie otrzymał odpo* 
wiedzi.

— Wieśniak w ostatniej chwili zrezygnował, al* 
bo wyskoczył tak niefortunnie, że dostał się pod,ko* 
ła pociągu — doszedł do wniosku Józef.

' 7 W M B 0 L U  g ł o w y

¡przy P R ZEZIĘB IEN IU , 
G R Y P I E  i K A T A R Z E

Nie miało więc celu dalsze siedzenie na wOgotnĄ 
lepkiej ziemi. Wstanie i ruszy przed siebie na poszu* 
kiwania jakiegoś osiedla. Przede wszystkim musiał 
przecież ustalić gdzie się znajduje, powtóns był bar* 
dzo głodny, a po trzecie bół dawał mu sic dotkliwie 
we znaki.

Uczynił nadludzki wysiłek, podniósł się i ro-l 
szył przed siebie, nie wiedząc dokąd go los zaprowa* 
dzi. Miał tylko wrażenie, że pływa w ciemnościach ii 
że musi walczyć z czarnymi falami morza • nocy.

— Nie należy jeszcze narzekać na los — pomyci 
ślał nagle Józef — M oi najbliżsi uważają mnie wprawa 
dzie za umarłego, ale żyję. Czuję przecież bicie serca, 
czuję przecież bóle, są one wprawdzie nieznośne, ale 
czuję je i żyjęl

A  gdybym teraz znajdował się w  Warszawie*, 
wzięłoby mnie do wojska, wysłano na front i kto wieJ 
czy w danej chwili żyłbym jeszcze. _ '

W  ten sposób chciał się pocieszyć, chciał ukoiq 
ból jego znękanej duszy.

Z  trudem chodził po gliniastym gruncie. Chwila«*1 
mi zdawało mu się, że buciki przylepiają się mu do 
ziemi. Bóle powoli ustępowały, a natomiast coraz bar* 
dziej doskwierał mu głód.

Nagle w ciemnościach Józef natknął się na drze* 
wo. Stąd wynikało, że znaijduje się w lesie.

— Dalej, dalej, nie zatrzymywać sięl — popę
dzał go lęk przed tysiącem niebezpieczeństw, które! 
na niego czyhały—

Nagle w ciemnościach zamigotał płomyk. Józefo* 
wi serce zabiło mocniej z radości i natychmiast skie* 
rował się w  stronę tego płomyka, który z każdą chwi* 
la stawał się większy i większy—

f l o z d z l a l  p i ą t y
Wanda zapomniałaby już zupełnie o Józefie, 

gdyby nie przykra sprawa z Janem Siwkiem.
O  zmarłych, nawet najdroższych, nie pamięta się 

długo. Wspomina się ich tylko w rocznicę ich zgonu* 
lub podczas rozmowy.

Ale Wanda musiała ciągle pamiętać o Józefie, 
ponieważ często wzywano- fg do sędziego śledczego 
i ustawicznie pytano o to samo: stosunek Jana Siwka 
do jej zabitego męża.

Jan Siwek ciągle jeszcze siedział w więzienia. 
Na podstawie zeznań W andy i listu, jaki znaleziono 
u niego, wygotowano przeciwko niemu akt oskarżę* 
nia i pewnego dnia listopadowego stanął on przed 
sądem.

Proces miał się odbyć wprawdzie w październi
ku. Ponieważ jednak Niemcy zbliżali się do Warsza
wy i nawet w mieście słyszało się kanonadę, sądy by
ły zamknięte. Ale gdy wojska rosyjskie zmusiły siły 
niemieckie do cofnięcia się, otworzono znowu sądy 
i pewnego zimnego dnia listopadowego Jan Siwek 
blady, wyczerpany, o zapadniętych policzkach i pod* 
krążonych oczach stanął przed sądem.

Sędzia odczytał akt oskarżenia, a następnie zwró« 
cił się do Jana ze stereotypowym pytaniem, czy przy. 
znaje się do winy.

Zamiast odpowiedzi Jan rozpłakał się i poprzez 
łzy wykrztusił:

— O niczym nie mam pojęcia... Jestem niewin
ny...

Pierwszym świadkiem była Wanda. Blada, zmie* 
szana i drżąca z podniecenia zbliżyła się do bariery, 
dla świadków.

Sędzia, potężny mężczyzna o siwych bakobro* 
dach i złotych okularach, spojrzał na nią ostro i za
pytał:

— Czy zna pani oskarżonego?
— Tak... — odparła cicho Wanda.
— Jak długo pani go zna?
— Cztery lata...
— Czy oskarżony groził pani, gdy wyszła pani 

za mąż za Józefa Biernackiego?
— Nie... — odparła Wanda drżącym głosem •
— Przecież podczas przesłuchania u sędziegc 

śledczego, powiedziała pani coś innego.
— Nie pamiętam. Byłam wówczas silnie wzbu> 

rzona. Było to zaraz po tym jak znaleziono zmasa* 
krowane zwłoki mojego męża...

— Ale z listu, który znaleziono u oskarżonego 
wynika, że groził on pani mężowi, jak i pani... Co 
pani powie na to? — wpił w nią przenikliwe sooirzc- 
nie sędzia

(T)als7V riao ¡aiłr*>~



W niedzielę dnia 8 bm. od 
był się zapowiadany przez na
sze pismo Jubileusz Dziekana 
Piotrkowskiego ks. kanonika 
Józefa Goździka, który obcho
dził 25 letnią rocznicę swej 
kapłańskiaj pracy.

Po nabożeństwie kościelnym 
odprawionym na intencję Prze 
wielebnego Jubilata, przy u- 
dziale ogromnych tłumów wier 
nych, których niepomieściły 
prastare mury historycznej 
Piotrkowskiej Fary, bardzo licz 
ne stawiły się delegacje i przed
stawiciele władz państwowych 
i wszyscy księża miejscowi ze* 
brali się w sali gimn. państwo
wego im Boi. Chrobrego, gdzie 
wchodzącego Jubilata Chór pa' 
rafialny powitał okolicznościo
wym śpiewem, następnie czci 
godny senior palestry piotrkow 
skiej mec. Dobrosław 1 leyna, 
wypowiedział serdecznie roz 
rzewniające przemówienie stre 
szczając ideową i duszpaster
ską działalność ks. Dziekana z 
podkreśleniem Jego ofiarnej 
służbie Bogu i Ojczyźnie w os 
tatnich czasach na tak zasz
czytnym stanowisku.

Przewielebny Jubilat w szcze
rych słowach podziękował ca
łemu społeczeństwu za dowody 
konsolidacji na tle narodowym 
i katoliakim wzywając obecnych 
do dalszej jedności.

Po przemówieniu Jubilata 
chór odśpiewał drugą pieśń na 
Jego cześć po czym obecni 
kapłani i przedstawiciele spo
łeczeństwa składali ks. Dzieka
nowi życzenia.

Liczne bukiety kwiatów, inne 
pamiątkowe upominki świadczą 
o wielkiej serdeczności i popu
larności jaką się cieszy wśród

całego społeczeństwa ks. Dzie- 
san Goździk.

Akcji Katolickiej i Caritasowi 
należy się pełne i zasłużone 
uznanie za sprawne zorganizo
wanie jubileuszowych uroczys
tości, a specjalne podziękowa
nie przysługuje Panu Prezeso
wi miejscowej Rady Adwokac
kiej mec. Kleynie za Jego wy
czerpujące przemówienie.

Jak powstają kamienie żółciowe
Gdy żółć zostaje wydalana z 

wątroby leniwie, w pęcherzyku 
żółciowym zbierają się zbyt 
wielkie jej zapasy, żółć ulega 
gęstnieniu, gdyż zawarta w niej 
woda wsysa się w ścianki pę
cherzyka i wskutek tego zastoju 
żółci tworzą się w niej osady. 
Osady te zbijają się w grudki, 
tak zwany »piasek żółciowy“. 
Na grudkach osiadają sole, 
wchodzące normalnie w skład

Wyrafinowany złodziej
symuluje obłąkanego

Potworny zbrodniarz Włady-1 wtedy, że dochodzenie prze 
sław, Ignacy Pasternak, który jciwko niemu za popełnioną de- 
w tak wyrafinowany sposób jfraudację w Łodzi zostało u- 
zamordował swego sobowtóra* morzone, gdyż rodzina Paster- 
Zygmunta Jaskólskiego w lesie naka pokryła poszkodowane 
wierzejskim pod Piotrkowem firmie straty,
przebywa w więzieniu tutej
szym Śledztwo przeciwko 
zbrodniarzowi znajduje się na 
ukończeniu i w najbliższym 
czasie zostanie już wyznaczo
ny termin rozprawy głównej.
Pasternak przyznając się do 
winy, zabójstwa Jaskólskiego 
dokonał dlatego, że obawiał 
się odpowiedzialności za defra 
udację jakiej dopuścił się w 
firmie Piekarski w Łodzi i za
mierzał umrzeć dla świata ja
ko poszukiwany przez policję 
Pasternak, a rozpocząć nowe 
życie jako Zydmunt Jaskólski.

Aby zrealizować ten zamiar 
zgładził kolegę podrzucając 
swe dokumenty, zabrał jego 
sądząc, że w ten sposób zatarł 
za sobą wszelkie ślady. Pot- h 
worny zbrodniarz nie wiedział, , . . , *

Pasternakowi grozi kara 
śmierci. Do ostatniej chwili 
zupełnie spokojny i opanowa 
ny, obecnie zbrodniarz przeby
wający w więzieniu piotrkow
skim począł symulować obłęd. 
Zostanie on zbadany przez le
karzy psychików, którzy stwier 
dzą stan poczytalności Paster- 
naka.

Znajdzie, kto chce
Są kraje, gdzie kaprys przy

rody ulokował żyły najcenniej
szego metalu — złota. Na da
lekiej, groźnej północy, w Alasce, 
na południu, w tropikalnej Af
ryce, w Transwaalu. Bogactwa 
te ukryte jednak były przed 
okiem ludzkim w głębi ziemi, 
w mule, w piasku rzecznym.
Prawie zawsze przypadek pro
wadził do ich odkrycia.

W Transwaalu, w dolinie rze
kł Waal, gdzie dobywa się dzi
siaj złoto, przy pomocy kosz
townych i skomplikowanych 
maszyn, pierwszym pionierem 
i odkrywcą miliardów spoczywa
jących martwo w łonie ziemi 
był muł. Zwykły, bury muł.
Kolonista, Oliver, wędrował w 
poszukiwaniu nowych terenów 
zdatnych pod uprawę, cały swój 
skromny bagaż ulokował na 
grzbiecie muła. Któregoś wie
czoru kolonista dobrnął do nie
wielkiego wzgórza pokrytego 
rzadką, zżółkłą od słońca tra
wą. Tu się zatrzymał, rozpalił 
ogień, przygotował posiłek. Muł 
puszczony wolno skubał trawę 
opędzając się od moskitów.

Moskity kąsały go coraz dot
kliwiej. Zniecierpliwiony wierz- 
gał, bił kopytami. W pewnej 
chwili kolonista posłyszał me
taliczny dźwięk, jakiś kamyk, 
wyrzucony kopytem muła, po
toczył się aż do ogniska, przy 
którym siedział Oliver. Machi 
nalnie wziął go w rękę, przyj
rzał mu się O dziwo! — ka- Czytajcie Dziennik Piotrkowski

myk ciężki nad wyraz zaświecił 
żółtym blaskiem. To było złoto!

Przypadek sprawił, że Oliver 
natrafił na t. zw. gniazdo złota. 
Ci, którzy na wieść o skarbach 
ukrytych w Transwaalu pośpie
szyli wielką gromada, by szu
kać fortuny, ciężką podjęli wal
kę z przyrodą. Wielu straciło 
napróżno czas, zdrowie i cały 
swój dobytek, inni, silniejsi, 
wytrwalsi, trafili na złote pla- 
cery po długich poszukiwaniach. 
I ci się zbogacili.

Niewiele krajów obdarzyła 
przyroda złotem. W Europie 
prawie wcale nie ma kopalń 
żółtego metalu. To prawda, ale 
kto myśli o przyszłości i chce 
zapewnić spokojny byt sobie 
i swej rodzinie, ma otwartą 
przed sobą drogę, pewną i bez
pieczną, która wiedzie do tego 
celu. Wystarczy, by pamiętał, 
o nabyciu w porę losu do I-ej 
klasy 43-ej Loterii Klasowej. 
Niewielki wydatek 10-złotowy 
na nabycie piątki loteryjnej mo
że się przyczynić do zdobycia 
poważnej sumy. Łatwiej wygrać 
na Loterii, gdzie co  drugi los 
wygrywa, niż znaleźć kopalnię 
złota.

U|,nia plac od 600 do 1000 mtr. k\v. 
M ipię przy ul. Jagiellońskiej, Rey
monta lub Żeromskiego. Oferty z ce
ną składać w Red. „Dzienika Piotr
kowskiego“ pod: „Plac pod budowę“.

Rozwydrzenie
wiejskich urwisów
Lekkomyślne wybryki wiejs

kich wyrostków obrzucających 
przejeżdżające autobusy kamie 
niami są prawdziwą plagą na
szych dróg. Wypadki wybicia 
szyb w pojazdach mechanicz- 

pasażerów 
nie należą niestety do rzadko
ści. W dniu 7 bm. do przejeż
dżającego autobusu firmy „Ar- 
bon“ przez wieś Polichno pod 
Piotrkowem, 13 letni Marjan 
Gajda rzucił kamieniem rozbi 
jając grubą szybę autobusu. 
Cudem tylko jadący pasażero
wie uniknęli dotkliwego okale
czenia. Niesforny chłopiec zos
tanie niewątpliwie przykładnie 
ukarany.

żółci, na nich powstają nowe 
osady. Grudki wskutek tego 
stale się powiększają i w ten 
sposób powstają z nich Kamie
nie Żółciowe. Obecność ich 
w ustroju powoduje wiele do- 
egliwości, jak naprzykład: ból 
w bokach i w dołku podser- 
cowym, (gdzie schodzą się żebra) 
pobolewanie w wątrobie, skłon
ność do obstrukcji, język obło-l 
żony, gorycz i niesmak w ustach, 
odbijanie gazami, wzdęcia i bur
czenie w kiszkach, uryna ciem
na i mętna, swędzenie skóry, 
plamy żółciowe na skórze, bóle 
i zawroty głowy, podenerwo
wanie i t. p.

Zaniedbanie kamicy żółciowej 
jest bardzo niebezpieczne i groź
ne dla zdrowia człowieka. Ka
mienie żółciowe, przebywając 
przez dłuższy czas w pęche
rzyku, drażnią bez przerwy ścian
ki, wywołują zapalenia pęche
rzyka, a z czasem mogą dopro
wadzić do owrzodzenia, ropienia 
i różnych komplikacji.

Osoby chore na kamicę żół
ciową nie powinny w żadnym 
wypadku zaniedbywać leczenia 
się, które polega na usuwaniu 
złogów żółciowych i zapobie
ganiu ich powstawania.

Wychodząc z zasady, że lepiej 
jest zapobiegać wszelkim cho
robom, niż leczyć się z nich, 
osoby mające skłonności do 
cierpień wątroby, powinny zwra
cać uwagę na działalność tego 
tak ważnego gruczołu i nie do
puszczać do zastoju żółci w 
wątrobie.

W jaki sposób to można o- 
siągnąć wyjaśniają szczegółowo 
broszury, które wysyła bezpłat
nie: Lab. Fizjol Chemiczne
„M ellona" D. Hiemajewskiego.
Warszawa, Nowy Świat 5.

M a n a

Odznaczenia 
w powiecie

Pan Włodzimierz Tadeusz 
Szadkowski, syn właściciela 
majątku ziemskiego Dziwuliny, 
gm. Grabica otrzymał reskryp
tem Prezydium Rady Ministrów 
z dnia 28 września br. zasz- 
czyczytne odznaczenie Srebr
nym Krzyżem Zasługi za owoc 
ną działalność na polu pracy 
społecznej i oświatowej, m. in. 
na stanowisku komendanta i 
kierownika wiejskiej straży p o 
żarnej.

Pokaz
Zarząd Pań Domu (Słowac

kiego 14 tel. 1 3 -56 ) zawiada
mia iż dnia 12 października 
punktualnie o godz. 17.30 od
będzie się pokaz płynnych o- 
woców (moszcze). Pokaz pro
wadzony będzie przez instruk
torkę p. Helenę Jarząbkównę.

Zapisy prżyjmuje się codzien 
nie w lokalu Z. P. D. od godz 
11.30 do 12.30.

Zagubiono legitymację Ubezpie- 
_ czalni Społecznej- w

Piotrkowie na nazwisko Wiktorii Ow- 
czarkównej i legitymację z Funduszu 
Pracy na nazwisko Waleril Owczar- 
kównej, które niniejszym unieważniam

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Publ. Piotrkowa 
i okolicy, że z dniem 8 października został otwarty

Chrześcijański Sklep
sprzedaży materiałów męskich
w  P i o t r k o w i e ,  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  2 8 .  
Zaopatrzony w najprzedniejsze materiały z fabryk 
Bielskich i Tomaszowskich, po cenach przystępnych.

Polecając się łaskawym względom pozostajemy
z poważaniem L. S ta s ia k  i M . G a w o r s k i .

Pulchne i smaczne, bo pieczone 
na proszku do pieczenia Dawa. 
Dawa nie pozostawia posmaku.

<Dxu& a
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Ujęcie węglokrada
Przez posterunek w Kamień' 

sku zatrzymany został pod' 
czas kradzieży węgla z wago' 
nu, w czasie biegu pociągu, na 
trasie Nowy Kamieńsk — Gor< 
kowice zawodowy węglokrad 
Bieniek Józef zam. w kol 
Chrzanowice gm. Gosławice, 
pow. Radomsko.

Kradzież roweru
W dniu 9 Stegańczyk Adam 

zam. we wsi Bocianicha gm. 
Bujny Szlacheckie, zameldował 
że w nocy z dnia 1 na 2 wrzei 
nia rb. nieznani sprawcy skra' 
dli na jego szkodę z niezamk' 
niętej stodoły rower męski 
wartości 60 zł.

Doktór
Kombinator

Niechcicki Jomel, zam. W 
Piotrkowie przy ul. Aleja 3 Ma' 
ja Nr. 3, dał palto męskie ka* 
rakułowe wartości 500 zł. dr. 
Bromerowi Joelowi, zam. w 
Piotrkowie przy Al. 3-go Maj« 
19, który do obecnego czasu 
mu nie zwrócił lecz przywłasi' 
czył sobie.

Kto podpalił 
stodołę

W stodole sewerynka Anto* 
niego zam. w Kamieńsku —■ 
Mokradła, gm. Kamieńsk wy' 
buchł pożar wskutek czeg* 
spaliła się stodoła ze zbiorami 
Ogólne straty wynoszą 600 zł- 
Wypadków w ludziach nie byłe-

Nadnżywanie
nazwiska

Nieznane mi bliżej ,Kur*V 
Gimnazjalne dla Eksternistótf 
w Piotrkowie“ jednając sobie 
słuchaczów oświadczają, że pod' 
jęłam się na tych kursach naul<> 
języka niemieckiego. Nie jest 
to jednak zgodne z prawdy 
ostrzegam więc przed tym nad' 
użyciem mojego nazwiska os O' 
by kursami zainteresowane.

z. poważaniem 
Hildegarda Hirscfrfeld 
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2 n n lr f l io  z kuchnią do wynajęci* 
[JUhUJG blisko koszar, L eon a rd  

nr. 16. W iadom ość u gospodarza.

7arriihmnn zaświadczenie wojsko*6 
¿.dgUUlUIIU wydane przez Korniej1! 
Poborową w Piotrkowie, na nazwisk* 
Adolfa Aleksandra Fulde, które ni' 
niejszym unieważnia się.

Czytajcie »Dziennik Piotrkowski'“

Kino -  Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś! W I E L K A  S E N S A C J A  S E Z O N U !
Tajemnicza paczka, podrzucona przez nieznaną 
kobietą poszukiwaną przez policję N. Yorku!

-------- TAJEMNICA ---------
N O C N E G O  L O K A L U
Role główne: W arn er Oland. jako Charlie Clian oraz 
K eyne Lukę, Edw ard B rom berg, Juan Marsh.

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poi. 
Popoł. o godz. 3.____________  Alarm w nocytĝ teałPBCiwiŷ rBBBac

Kino - Teatr

R O D U
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś! Rewelacyjny Film Francuski Dziś! 
Według głośnego utworu geniusza wielkiego poety 

Rosji A le k s a n d r a  P u s z k in a  p. t.

D A M A  P I K O W A
Nadprogram  „ P R Z E P R O W A D Z K A *

piękna kolorowa kresówka Walt Dysney’a
Popoł. o godz. 3. Cień Szanghaju
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święte o godz. 3 po poi.

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O.

dostawą zł. 3. 
Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 i 1 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr®*

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 65-


